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Kraków, Sobota 19 Września 1891. 


Rocznik X. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych 
Prenumerata Wynosi: 


rocznie: | półrocznie: | kwartalnie: || miesięcznie: 
Na p.owincyi, z przesyłką pocztową | 24 zł. w. a 12 zł. w. a. | 6 zł. w. a. | 2 zł. w.a. 
W Państwie Nismieckiem . . . - m MA BL dań zz 2 „50 t. 
W miejscu . . 20 SENAO, 5 Di wakaóć 1 „80 et. 


Do Włoch, Franepi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów | 32 „ n 16Ł . IĘMI SWE SĘ, 478 
Pojedynczy numer kosztuje 1O oontów, z przesyłką pooztewą 12 oentów; — we Lwowie w 
Biurze dzienników Plona, ui. Karola Ludwika 9, do nabycia po iO ct. 
Prenumeratę przyjmuje sie tylko za cały miesiąc. 

Listy z pieniędzmi i przekawy pieniężne na prenumerat: i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać frameó do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
tiwane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

Adres Redakcyi i Adminiutrącyi: Ulica ów. Jana Nr. 13. 


NOWA 


Prenumeratę przyjmują; 
zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy” i wszystkie urz osztowa: miejuoe= 
wa; Administracya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości F. Eaka i Główna trafika 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle: E. Smidowicza i 8. W. Niemojew- 
skiego w Sukiennicach.J. Bajera przy ul. Grodzkiej. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo- 
wie Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz— W Przemy- 
ślm Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haacenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wroeła- 
wiu). — A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — W Paryżu Societć Mutuelle de Publicité A, Lorette, directour, Rue 
4 Caumartin 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., zakażdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Załączniki do „Nowej Reformy“ (prospekta, syrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należyteść uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. 


REFORMA 


Mylne zasady. 


Przed kilku dniami w Nrze 105 z dnia 10 
września w artykuliku przeglądowym o polityce 
Koła polskiego w sprawie Polaków na Śląsku i 
Bukowinie powtórzyliśmy za Gazetą Czerniowie- 
cką zarzut, że członkowie Koła polskiego |zanie- 
dbują sprawę Polaków na kresach od strony Nie- 
mieć z jednej, a Rumunów z drugiej strony. 

Do tego samego przedmiotu powróciła Gazeta 
Czerniowiecka w następnym numerze w artyku- 
le pod napisem: „Mylne zasady*, gdzie pisze : 

Jeżeli opinia ta o egoizmie i karyerowicezostwia 
jednostek mogłaby komuś wydać się zbyt prze- 
sadną i zanadto pesymistyczną, to przecie jeden 
fakt pozostaje niezbitym, a to, że delegacya pol- 
ska w Radzie państwa w działalności swojej — 
o ile działa — ogranicza się wyłącznie na Gali- 
cyę w granicach terytoryalnych, jakie tej pro- 
wineyi nadała Austrya i ignoruje całkowicie 
wszelki interes narodowy, jaki Polacy po za Ga- 
licyą mieć mogą i mają. 

Jeżeli postępowanie takie opiera się na zasa- 
dniczem przekonaniu, to nie możemy żadną mia- 
rą zgodzić się z powyższą zasadą. Narodowość 
nasza, guębiona i niszczona w zaborach rosyj- 
skim i pruskim, w jedynej Austryi — dzięki 
wspaniałomyślnemu monarsze — może rozwijać 
się swobodnie, a już prosty zmysł samozacho- 
wawczy nakazuje nam przynajmniej tutaj ochra- 
niać i podnosić możność narodowego rozwoju 
pomiędzy Polakami, gdziekolwiek óni i w jakiej- 
kolwiek liczbie się zuajdują. Gdy w Kongresów- 
ce i Wielkopolsce wydziera nam wróg setki i 
tysiące dusz, czyż nie jest obowiązkiem naszym 
wszelkiemi siłami starać się, ażeby przynajmniej 
w wolnem państwie Habsburgów nie marnowała 
się i nie odpadła od pnia ojczystego żadna jed- 
nostka polska? Nie jest to duszecnwalstwo, ani 
aneksya, bo o polonizacyę obeych nam nie chodzi, 
jeno jest to obowiązek zmysłu zamozachowawczego, 
który nakazuje nam szanować i potęgować swój 
żywioł i powagę tam, gdzie to możliwe i nie 
lekceważyć ani jednej duszy polskiej, gdy ich 
tam na północy tyle tracimy. 

Wzrost i spoiężnienie polskiego żywiołu w 
Austryi, o lie jest narodowym obowiązkiem Po- 
laków, o tyle też leży w dobrze zrozumianym 
interesie tej monarehii, bo to żywioł, który jest 
i będzie najlepszą zaporą u północno-wschodniej 
granicy przeciw wszelkim zamachom sąsiada, a 
nadto jest to jedyny w rodzinie słowiańskiej Ży- 
wioł, który jest w stanie unicestwić szerzenie SIę 
moskiewskiego panslawizmu. Na tym żywiole 
oparta Austrya, może ufać słowiańskim swym 
ludom bez obawy utonięcia w moskiewskiem mo- 
rzu. 

Wobec tege narodowego obowiązku i wobec 
wyłuszczonej sytuacyi monarchii, delegacya pol- 
ska w Wiedniu czyni krzywdę swemu narodowi, 
a zgoła nie wzmacnia siły państwa, jeżeli zamy- 
ka się w terytoryalnych granicach Galicyi i ab- 
dykuje ze stanowiska, jakie jej należy. Dodać 
trzeba, że w pojmowaniu swego obowiązku i 
swych praw jest ona wyjątkową pomiędzy stron- 
nictwami parlamentu. Zjednoczona niemiecka le- 
wica nie zna terytoryów i popiera sprawę ger- 
manizacyi zarówno w prowincyach niemieckich, 
jak i na Bukowinie, lub w Czechach i Galicji. 
Działalnością swoją obejmuje ona niemieckość, a 
nie terytorya. Tak samo w innym kierunku z3- 
chowują się inne kluby i tylko jedni Polacy bo- 


ją się spojrzeć po za Galicyę ku wielkiej szko- 
dzie narodu, bo ku zgubie żywiołu polskiego na 
Sląsku i na Bukowinie. Wobec tej ciasnoty za- 
sad nie rozumiemy, dla czego delegacya nosi 
urzędową nazwę „Koło poselskie polskie?“ Po- 
winnaby się nazywać: „Koło poselskie galicyj- 
skie*, bo dzisiejsze jej miano sprzeciwia się za- 
kresowi działania. 

‘Jeżeli zaś i nadal ma się zwać polską, to nie- 
chajże przypomni sobie, że ma obowiązki wobec 
Polaków w Austryi, a ci mieszkają nie w samej 
tylko Galicyi. 


|| zz —— © 


W sprawie synodu ruskiego. 


(Z listu pasterski go metropolity ks. Sembratowi- 
cza). 


Metropolita ruski ks, arcybiskup Sem brato- 
wicz wydał w sprawie synodu ruskiego list pa- 
sterski i w liście tym po dłuższym wstępie, za- 
wierającym ogólne uwagi o soborach i synodach 
prowineyonalnych, pisze eo następuje: 

„I nasza cerkiew ruska, idąc za przykładem 
kościoła katolickiego... odbywała liczne synody 
prowincyonalne, między któremi najznakomitsze 
są: Włodzimierskji zwany także Kijowskim, 
zwołany przez metropolitę Cyryla w roku 1274, 
Kobryński, który się odbył po zjednoczeniu 
biskupów ruskich ze św. apostolską stolicą rzym- 
ską pod przewodnictwem ś. p. metropolity Wel- 
jamina Rutskiego w roku 1626, a był zatwier- 
dzony przez 8. p. papieża Urbana VIII; nastę- 
pny spnod zwołany do Lwowa, ale z powodu 
dżumy przeniesiony do Zamościa za czasów me- 
tropolity Lwa Kiszki odbył się pod przewodnie- 
twem nuneyusza apostolskiego arcybiskupa Hie- 
ronima Grimałdi'ego w roku 1720 i zatwierdzony 
za przez papieża Benedykta XIII w roku 

724. 

„Chociaż św. kościół katolicki, widząc i uznając 
wielką korzyść, jaką przynoszą prowincyonalne 
sjmody, Za'eca postanowieniem soboru Trydene- 
kiego odbywać takie zgromadzenia w każdej ko- 
ścielnej prowiącyi najmniej co trzy lata, a według 
poiecenia naszego Kobryńskiego soboru takie 
zgromadzenia powinny się odbywać najmniej eo 
lat eztery, to jednak w naszej ruskiej cerkwi 
minęło już od ostatniego soboru Zamojskiego 
lat 171 i przez ten czas nie odbyto ani jednego 
zgromadzenia prowineyonalnego, a to z powo- 
dów po części politycznych, po czę- 


|ści zaś religijnych, nieprzyjaznych 


rozwojowi cerkwi i naszego ruskie- 
go narodu. A mianowicie: Z powodu wro- 
giego prześladowania świętego zje- 
dnoczenia z kościołem katoliekim nie 
było prowincyonalnego soboru w prowincyi 
kijowskiej, a to prześladowanie, niestety, 
miało w swych skutkach zniszczenie, przynajmniej 
zewnętrzne, świętej unii w państwie rosyj- 
skiem. Co zaś do naszej prowineyi galicyjskiej, 
to główną przyczyną tego, że się nie odbywały 
sobory, był brak potrzebnej liczby eparchialnych 
stolic. 

Lecz gdy teraz z jednej strony nasza ruska 
Cerkiew w prowineyi galicyjskiej, zostająca |pod 
ojeowskiem berłem wielko-dusznego i pobożnego 
następcy Rudolfa Habsburskiego J. 0. M. Cesa 
rza naszego Franciszka Józefa, najlepszego 
opiekuna św. katolickiej wiary, odzyskała swobo- 


dę wyznania swej Świętej religii i pielęgnowania 
swego rodzimego obrządku ruskiego, a także sa- 
modzielny zarząd wewnętrzny i gdy z drugiej 
strony wielki Papież Leon XII, miłując nasz 
naród ruski i wielce dbały o dobro naszej Cer- 
kwi i naszego obrządku pasterz powszechnego 
kościoła — po porozumieniu się i po wielkodusz- 
nem i szezodręm wyposażeniu przez najłaskawiej 
i sławnie nad nami panującego cesarza, zarzą- 
dziwszy utworzenie stanisła $owskiej dyecezyi, trze- 
ciego biskupa w naszej prowineji raczył ustano- 
wić, przez co odsunął wszełką przeszkodę do od- 
bywania synodów, — my, którego podobało się 
Bogu wedle Jego niezbadanych wyroków wybrać 
na kierowaika metropolitalnej archidyecezyi lwow- 
skiej, a tem samem postawić na straży tej ko- 
ścielnej prowineyi, świadomi w całej pełni nasze- 
go wielkiego powołania i głęboko przeświadczeni 
o doniosłości tego zadania, jakie Pan Bóg na nas 
choć ostatniego ze sług swoich, nałożyć raczył, 
a także przekonani o tem, że z należytego speł- 
nienia tego zadania kiedyś szczegółowego od nas 
zażąda rachunku, wszystko, o czem powiedziano 
wyżej, rozważaliśmy często i pilnie i postanowiliś- 
my powzięty przez Nas zamiar odbycia synodu 
prowincyonalnego we Lwowie, w Naszej archi- 
katedralnej cerkwi, podać do wiadomości św. Apo- 
stolskiej Stolicy i w pokorze prosić o aprobatę. 


A otrzymawszy życzliwe uznanie tego naszego 
zamiaru, jak również zatwierdzenie programu 
obrad soboru, o czem nas zawiadamia pismo J 
go Hminencyi kardyuała-prefekta św. kongreg 
cyi dla rozszerzania św. wiary i obrzędów wscho- 
dnich Jana Simeoniego z dnia 4 lipca b. r. 
1. 887/14 — pospieszamy z tą radośną wieścią i 
zapowiadamy niniejszym maszym listem paster- 
skim, że ma się odbyć prowincyonalny sobór we 
Lwowie, a wyznaczając na to pierwsze uroczyste 
i jawne posiedzenie dzień 15 (27) września br. 
tj. w niedzielę 14 po zesłaniu Ducha św., która 
jest zarazem niedzielą po przeniesienin św. Krzy- 
ża, przed którym to dniem odbędzie się posie- 
dzenie wstępne ogólne we ezwartek 
dnia 12 (24) września rano, zapraszamy 
w imieniu władzy naszej metropolitalnej na ten 
sobór przedewszystkiem Was, Najprzewielebniej- 
szych biskupów i duchownych kierowników dye- 
cezyj ruskich przemyskiej i stanisławowskiej, jako 
naszych w pasterstwie nad owezarnią Chrystusową 
tej prowineyi współpracowników — z głosem de- 
cydującym: Przewielebne i Przezaene kapituły: 
naszą metropolitalną lwowską biskupie w Prze- 
myślu i Stanisławowie, Przewielebnych kanoni- 
ków metropolitalnego konsystorza, Przewielebne- 
go protoihumena i Wielebnych ihumenów mona- 
sterów zakonu św. Bazylego Wielkiego, leżących 
w okręgu naszej archidyecezyi lwowskiej, świa- 
tłych księży profesorów wszechnicy lwowskiej 
naszego ruskiego obrzęgu, doktorów św. teologii, 
należących do kleru archidyecezyj lwowskiej, 
przewielebnych rektorów seminaryów duchow- 
nych generalnego we Lwowie i centralnego w 
Wiedniu, księży dziekanów i zarządców dekana- 
tów naszej lwowskiej archidyecezyi, i tych z po- 
śród szanownego duchowieństwa naszej archidye- 
cezyi, którzy osobne od nas otrzymają zaprosze- 
nie — z głosem doradczym. Następnie, idąc w 
ślad naszych poprzednich synodów, zapraszamy 
także czcigodnego seniora uaszego ruskiego in- 
stytutu stanropigiańskiego prof. uniwersytetu lwo- 
wskiego Izydora Szaraniewicza, jako świadka i 
słuchacza tego naszego prowincyonalnego soboru. 


„Prosimy Was, najprzewielebniejsi bracia w 


Chrystusie, biskupi i zarządcy duchowni dyecezyi 
przemyskiej i stanisławowskiej, abyście ze swej 
strony zechcieli wezwać na ten synod, oprócz 
Waszych kapituł biskupich, zaproszonych już przez 
nas tem metropolitalnem orędziem, także naj- 
szanowniejszych księży dziekanów i wszystkich 
przewielebnych Ojców ihumenów monasterów w 
okręgu Waszych dyecezyj położonych. i innych, 
według Waszego uznania śwtatłych i doświadezo- 
uych kapłanów, abyśmy zebrani wśród Was w 
Chrystusie i z Chrystusem, przy światłej i su- 
miennej tych naszych współpracowników pora- 
dzie, jako zarządcy duchowni tej prowineyi, mo- 
gli rozstrzygnąć i uchwalić na tym naszym 80- 
borze to, eo przyczynić się może do czci i wię- 
kszej chwały w Trójcy jedynego Boga, ku sławie 
naszego św. kotoliekiego kościoła, ku podniesieniu 
i rozwojowi naszego ruskiego obrządku i pożyt- 
kowii zbawieniu powierzonego Nam 
przez Stwórcę naszego narodu ru- 
skiego". 

W dalszym ciągu swego listu pasterskiego me- 
tropolita zarządza odmawianie modlitw na iuten- 
cyę pomyślnego skutku tego synodu, orąz donosi, 
że papież Leon XIII wyznaczył na przewodnika 
obrad synodu delegata swego ks. Augustyna 
Ciasca, tyt. arcybiskupa Laryssy, prefekta ar- 
chiwów watykańskich. 
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Polska pielgrzymka do Rzymu, 


Urządzanej przez ks. Smoczyńskiego, proboszcza 
w Tenczynku, pielgrzymce do Rzymu poświęca 
Gaseta Narodowa artykuł zatytułowany „A u- 
stryacy polskiego pochodzenia." 

Nie występuje Gazeta, jak zresztą żadne z pism 
polskich, przeciw zamiarowi . urządzania piel- 
grzymki. lecz zamieszcza o niej następujące u- 
wagi, jakie istotnie ze stanowiska uarodowego u- 
ważać należy za słuszne. 

„Wiadomo, jaki entuzyazm wywołała pierwsza 
poiska pielgrzymka do Rzymu w r. 1877, kiedy 
śp, Pius 1X przyjął nas tam jako Polaków — 
i jako do Polaków przemówił. Z równym zapa- 
łem wybierała się deputacya polska w roku 1878 
po wstąpieniu nu stolicę Piotrową Leona XIII 
i wiadomo, łe Polacy hyli pierwszymi, którzy 
Leonowi XIII hołd wierności złożyli i sprawę 
swoją polecali. Wrażenie z tej pielgrzymki już 
nie dorównało wrażeniu owej pierwszej, a od ro- 
ku 1878 nazbierało się tyle rozmaitych spraw, 
bolesnych dla polskiego serca, że naród nasz ca- 
ły czuje brak pokrzepiającego słowa, któreby do 
nas padło od stolicy Piotrowej. 

„Najboleśniejszem jednakże było, co spotkało 
Polaków w roku jubileuszowym Leona XIII. Pły- 
nęły wszystkie narody w pielgrzymkach do Rzy- 
mu i ksiądz Smoczyński wówczas pierwszy raz 
z wyższego polecenia zajął się urządzeniem piel- 
grzymki, którą także „polską* nazwał i jako ta- 
ką ją ogłosił. Wezwaniu jego odpowiedziały setki 
Polaków, którzy dopiero w Rzymie się przeko- 
nali, że zostali „Austryakami polskiego pocho- 
dzenia“ — i jako Polacy nie otrzymają osobnej 
audyencyi! Wprawdzieł, dzięki] usiłowaniom i 
prośbom naszych biskupów, udało się w końcu 
wyjednać posłuchanie osobne dia Polaków, ale 
już to nie mogło zatrzeć przykrego wrażenia, 
które 500 pielgrzymów po całej Polsce rozniosło. 
Zresztą posłuchanie to przez nieszczęśliwą styli- 


zacyę adresu zupełnie straciło cechę polską. 
W adresie, rzecz dziwna, nie było mowy o „Po- 
lakach-, ale na wstępie czytaliśmy te słowa!: 
„My katolicy z Galicyi, Księstwa Krakowskiego 
i Bukowiny !* Wobec tego i papież odpowiedział 
nie Polakom, ale katolikom galicyjskim i buko- 
wińskim — i zachęcał ich do zgody obrządkowej! 
Oczywiście takie urządzenie pielgrzymki, że się 
Polokom nie zapewniło miejsca w rzędzie naro- 
dów katolickich; taka przemowa, w której polski 
arcybiskup nie wspomina o Polakach — nie mo- 
że się przyczynić do ożywienia uczucia przy- 
wiązania do stolicy Apostolskiej; raczej ci, którzy 
w ten sposób te pielgrzymki urządzają, ci na 
szkodę onych serdecznych stosunków działają, 
jakie między Piusem IX a polskim narodem 
istniały. 

„O obecnej pielgrzymce młodzieży „polskiej“ 

dowiadujemy się obecnie także, że będzie ona 
wcieloną do austryackiej — i posłuchanie nie 
będzie dla „polskiej“ młodzieży ani dla Pola- 
ków, ale będzie „międzynarodowem!* Dłaczegóź 
ogłasza się „polską* pielgrzymkę, kiedy się wie, 
że ona ma być austryacką i międzynarodową? 
Narzekamy na kosmopolityczne agitacye; narze- 
kamy na to, że nas germanizują Niemcy; czyż 
więc i sami mamy się ogłaszać „Austryakami 
polskiego pochodzenia ?“ 
„ „Pielgrzymkę polską gotowi byliśmy poprzeć — 
i uznajemy potrze ę, abyśmy przed Leonem 
XIII stanęli i stawali częściej jako „Polacy“ — 
ale przeciw przerabianiu nas na „polskich Au- 
stryaków* protestujemy.* 


"PR TATR 


Sprawy miejskie. 


(Posiedzenie Rady miejskiej s dw. 17 wrseśnia). 


Przewodniczy prezydent dr. Szlachtowski, 
sekretarz prezydyum odczytuje nadesłane do Rady 
pisma: Syndyk miasta nadesłał odpis orzeczenia 
najwyższego trybunału w sprawie protestu gminy 
m. Krakowa przeciw reskryptowi namiestnika, 
który zakazał reprezentacyi miasta urządzania ob- 
chodu setnej rocznicy uchwalenia konstytucji 
8 maja. Zmaną z dzienników treść orzeczenia przy- 
jęła Rada do wiadomości. Stowarzyszenie budo- 
wniczych w Krakowie nadesłało w dosyć stanow- 
czym tonie zredagowany protest przeciw powie- 
rzaniu robót i budowli w mieście osobom do tego 
nieupoważnionym. Stowarzyszenie donosi, iż jest 
w mieście 60 wykwalifikowanych budowniczych, 
tymczasem roboty gminne oddawane bywają nie 
ludziom fachowym, lecz handlarzom, prosi więc 


i Radę o unieważnienie ofert tego rodzaju przed- 


siębiorców. 

W  obchodzącej ogół mieszkańców Krakowa 
sprawie budowy nowych gmachów na pomieszcze- 
nie szkół średnich Rada szkolna krajowa nade- 
słała następujące pismo : 

Przedłożony sprawozdaniem WPana z dnia 9 
czerwca 1891 r. wyciąg z protokółu Rady miej- 
skiej krakowskiej z dnia 29 maja 1891 r., zawie- 
rający uchwałę tejże Rady w sprawie wystawienia 
budynków na umieszczenie III gimnazyum pań- 
stwowego i wyższej szkoły realnej w Krakowie, 
zakomunikowała Rada szkolna krajowa panu mi- 
nistrowi wyznań i oświaty. P. minister oznajmił 
reskryptem z dnia 17 sierpnia J891 r, że nie 
może dać stanowczego oświadczenia na propozy- 
cye Rady miejskiej, dopóki nie będą wyjaśnione 


MĄŻ I PAN. 


OPOWIADANIE. 
(Ciąg dalszy). 


Pani Felicya przypomniała sobie wszystko, co 
Traczewski mówił, jak gdyby teraz wszystko to 
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powtórzył słowo w słowo. Słowa te płynęły |. 


z serca, trafiły wprost w serce i budziły ją do 
jakiegoś nowego życia, o jakiem wpierw nie ma- 
rzyła. 

„Czy to możebne, czy to podobne do prawdy ? 
A może Bóg mnie skarze za to?“ — zapytywa- 
ła się w duchu; oglądała się z trwogą dokoła i 
zatrzymywała Wzrok na dziecku, jak gdyby chcia- 
ła się przekonać, czy w tej chwili wolno jej my- 
śleć o sobie, 

„Bóg dobry, Bóg sprawiedliwy“ — myślała 
po chwili — „Bóg karać mnie nie będzie za to, 
że pragnę zaznać, jeżeli nie Szczęścia, to przy- 
najmniej spokoju na tym świecie... Bóg nie broni 
przecież szukać Szczęścia i spokoju... Może to ta- 
ka właśnie wola Boża“. 

Przyszły jej na myśl ostatnie słowa Traczew- 
skiego, śmiałe, brutalne: „On sprzeda, wszystko 
sprzeda* — wzdrygnęła Się zrazu, a potem za- 
częła rozważać te słowa. Qzuła w nich prawdę. 

„Zebyż tylko Władzio wyzdrowiał, wyzdro- 
wiał!* — modliła się w duchu. 

Traczewski siedział zamyślony z pochyloną gło- 
wą i nie patrzył na nią, panna Lucyna drzemała 
w najlepsze, sapiąc głośno i pochrapując, Wła- 
dzio był spokojniejszy nieco; nie nie przerywało 
pani Felicyi tych rojeń, rojeń więźnia, któremu 
świta nadzieja wyrwania się z pod rygla. — 

Przerwało je dopiero nad ranem pukanie do 


drzwi, ruch i rozmowa w sieni. Marcin otwierał | czewskiemu, 


starowina przesiedział całą noe w sieni, czekał 
na doktora i trzymał tam Trusia, Żeby nie wa- 
łęsał się pod oknami i nie wył, jak miał ochotę. 

Lekarz, oczekiwany z taką niecierpliwością, 
przybył nareszcie, 8 Z nim wraz przybyła na- 
dzieja i otucha. - 

Pani Felicya wybiegła ezemprędzej na spot- 
kanie. 

— Nie mogłam się doczekać pana :— mówi- 
ła, witając go. 

Doktor znał ją od dziecka prawie i sprzyjał 
Je) szezerze. 

— Cóż tam, cóż tam takiego strasznego? — 
pytał niby, — Znamy się oddawna, kochana pa- 
ni, niejedną beczkę soli zjedliśmy już! Ja wiem, 
że pan! potrafi zrobić z muszki kuropatwę, kiedy 
chodzi o Władzjy! 

Pocałował ją w rękę i usiadł. 

— Niech-no Się ogrzeję trochę, to zobaczymy ! 

Tarł sobie ręce, żeby prędzej się rozgrzać, bo 
mu spieszno było, bo sam był niespokojny. 

Ten człowiek był jakby stworzony na lekarza. 
Od pierwszego wejrzenia budził zaufanie, pocią- 
gał i jednał sobie ludzi. Miał twarz rozumną i 
poczciwą, miał humor spokojny, równy, który 
orzeźwia upadających na duchu. © 

Wypytał panią Felicyę, jak to się zaczęło i eo 
na razie robiła, ogrzał się ! poszedł do Włą. 
dzia. 

Na wsi trudno o lekarza, ale za to lekarz, jak 
przyjedzie, to siedzi tak długo, jak może lub 
też, jak potrzeba koniecznie. Tak to bywa zwy. 
kle, cóż dopiero, kiedy lekarz jest przyjacielem 
i widzi, że jest potrzebnym. 

Tu nie mogło być nawet mowy o powrocie, 

Doktor wziął się do Władzia energicznie, Zro- 
bił wszystko, co można było zrobić, potem na- 
pisał jeszcze kilka recept i kazał posłać z niemi 
natychmiast umyślnego. Szepnął na ucho Tra- 
żeby posłaniec konia nie żałował. 


drzwi doktorowi i rozmawiał z nim. Poczciwy| Widział niebezpieczeęństwo, ale nie wydał się 


z tem. Uśmiechał się, żartował, na chwilę nie 
stracił spokoju i pewności siebie, 

Przyznam się, że mnie strach wziął, jak 
zobaczyłam takie długie recepty — odezwała się 
panna Lucyna, pochwyciwszy pierwszą sposo- 
buość do rozmowy. 

Za długo już milczała; milczenie męczyło ją, 
chociaż często powtarzała, że nie może dużo mó 
wić, ho dostaje bicia serca. 

gą Słucha nie mogę, jak to biedactwo oddy- 
cha.. jak mu tam gra w piersiach; słabo mi 
się robi. 

— Pani dobrodziejka nerwowa! — wtrącił do- 
ktor i spojrzał na nią, przymrużywszy oczy. 

— Już to prawda, że ja mam nerwy, jak pa- 
jęczyna — odpowiedziała, biorąc to na seryo. — 
Ja patrzę na bratowę i wydziwić się nie mogę, 
że ona jest zdolna słuchać tego i czekać cier- 
pliwie. Jabym już ziemię i niebo poruszyła! 
A serce, to moje największe utrapienie... 

— Jak zwykle u niewiast — zażartował do- 
ktor. 

Pierwszy raz widział pannę Lucynę, ale prędko 
poznał się na niej. Żart ten zraził nieco pannę 
Lucyuę, niezupełnie jednak. Nie przestała jeszcze 
mówić o sobie, a raczej o sw0jem seren. 

— Teraz naprzykład — ciągnęła dalej — jak 
pan konsyliarz przyjechał, to już zrobiło na mnie 
pewne wrażenie... już nie mogę SIę uspokoić... 
Serce to mi tak bije, bije moeno 1 przestaje... 
już tam jest nie tak, jak potrzeba. 

— A w głowie? — zagadnął doktor z miną 
drwiąeą. 

— W głowie mam tylko Szum — odpowie- 
działa, nie poznając się na tem. 

Z ręką na sercu postąpiła kilka kroków, 


— Ot, niech pan konsyliarz sam zobaczy, jaki | 


to anormalny ruch... 
Doktor roześmiał się. f | 
— Niestety, pani dobrodziejko, medycyna nie 


ma Żadnych środków na choroby serca, a SZcze- 
gólnie na choroby serca panieńskiego... 

Zwrócił się do pani Felieyi: 

— Każ mi pani dać szklankę herbaty i daj- 
cie mi przespać się jaką godzinkę! Tłukłem się 
całą noc i jestem zmęczony, co się zowie. 

Tem obraził na siebie pannę Lucynę. | 

— Nie mam jakoś przekonania do tego do- 
ktora — mówiła potem. — Traktuje chorobę 
lekko, zbywa żartami, błaznuje... Z Władziem jest 
żle. Ja na miejscu bratowej przedewszystkiem 
dałabym wiedzieć bratu !... Jakby Romcio był w 
domu, toby się te robiło inaczej. 

— Zapewne — wdał się Traczewski — Wia- 
dzio dostałby w skórę i wyzdrowiałby bez do- 
ktora, 

Rzuciła mu za to spojrzenie złośliwe. 

— Pan nie łaskaw na brata — rzekła z prze- 
kąsem. — Bardzo mnie to dziwi! Romcio po- 
słałby może po Kopestyckiego. On dziwnie szezę- 
śliwie leczy dzieci. Gdyby tu był Kopestycki, to 
ja byłabym spokojna o Władzia. A 

Wieczorem doktor wziął Traczewskiego na 
stronę. 

— Trzeba dać znać ojcu, bo nie dobrze jest — 
powiedział krótko i wyraźnie, i 

Posłaniec konny wyruszył zaraz na noc w świat, | 
na cztery wiatry, Szukać pana Romans- sę 

Straszna była ta noc, a po niej przyszedł dzien 
straszniejszy ]e8ZCze. n w, 

Świece dopalały się już, a żółte blaski ich to- 
pniały w białawem świtaniu, skupiały się coraz 
więcej i coraz więcej razily Oczy. Cienie rozpły- 
wały się i nikły powoli, a swiatło dzienne. je- 
dnostajne, równe, kładło się w koło i wydoby- 
wało z pomroki szczegóły nieładu, który zapano- 
wał w tych kilku pokojach od wczoraj. 

Nieład był uderzający. Tu i owdzie stały fia- 
szki z lekarstwami i walały się różnobarwne pa- 
pierowe kapturki, zdarte z nich ręką niecierpli- 
wą i rzucone w pośpiechu, sprzęty powysuwane 


z miejsc swoich, zawalone różnemi rzeczami, któ- 
re ktos wydobył, widać szukając czegoś innego, 
i cisnął, szklanki, łyżki z resztkami mikstur, gar- 
nuszki, które, Bóg wie jak, dostały się z kuchni 
do pokojów, na stole do kart wielka miska z pia- 
skiem, w którym tarzały się grube, opite pijaw- 
ki, bielizna krwią poplamiona i zabawki, któremi 
Władzio bawił się jeszcze w południe... 

Okropne, smutne pobojowisko. 

Nikt tego nie sprzątał, nikt nie dbał o to, 
nikt tego nie widział nawet, enociaż. eo żyło, to 
się uwijało tu, w tych trzech pokojach. Oczy 
wszystkich były zwrócone na bladą, ściągniętą, 
wychudłą z dnia na dzień i zmęczoną twarzy- 
czkę małego i wszystkim zachodziły łzami. 

Malec nie spał całą noc, nad ranem dopiero 
zaczął usypiać, ale budził się co chwila; nie 
skarżył się. nie odzywał się prawie, dyszał cięż,- 
ko, z wysiłkiem, a spojrzenie mia? takie, że ser- 
ce się krajało od tego. Był na w pół tylko przy- 
tomny, a od czasu do Czasu zapadał w zupełną 
nieświadomość. 

— Mamo! — szepnął, ocknąwszy się, , 

Szepnął tylko tak cichutko, Że ledwie ustami 
oruszył, ale pani Felicya posłyszałe, Czy odga- 

a, czy też przeczuła. Przybiegła, Cała drżąca, 
gotowa życie oddać na jego zawołanie. 

— Czego chcesz, moja dziecino? — pytała. 

Władzio nie odpowiadał. Leżał na wznak, oó- 
krył się i skuba? jedną rączką kołdrę. Twarz je- 
go przy białej koszulce wydawała się żółtą, jak 
wosk; wzrok błąkał się po pokoju. 

— (ięgiem skubie i skubie — mówiła gospo- 
dyni, patrząc na to przez drzwi sypialni, j po- 
trząsała głową smutnie, bo wiedziała, że to bar- 
dzo zły znak. = 

Pani Felicya powtórzyła pytanie kilka razy 
napróżno. Władzio milezał; Oczy jego robiły Się 
jakieś dziwne, zachodziły mgią. 

(C. d. n.) 
ó. M. ROGUSKI. 


2 Nr. 213. 


następujące okoliczności: Uchwałą z dnia 17 lu- 
tego br. przedłożoną sprawozdaniem p: prezydenta 
d. 26 lutego br. oświadczyła Rada gotowość wybudo- 
wania własnym kosztem budynków na umieszczenie 
III gimnazyum państwowego i c. k. wyższej szkoły 
realnej w Krakowie według planów przez e. k. 
Radę zatwierdzonych, jeżeli rząd zobowiąże się 
przez dłuższy przeciąg lat, najmniej zaś przez 
przeciąg lat 20 najmować te budynki od gminy 
m. Krakowa za czynszem rocznym po 7400 złr. 
od każdej szkoły. Między tą propozycyą a uchwałą 
z dnia 29 maja b. r. istnieje ta ważna różnica, 
że dawniejsza propozycja wyrażała żądany czynsz 


najmu od rzeczonych budynków w oznaczonej €y- 
frze, mianowicie w rocznej kwocie łącznej 14.400 | 


złr. w obecnej zaś propozycyi żąda gmina w. Kra- 


kowa czynszu najmu, mającego się obliczyć w sto- 


sunku 5'4% od wysokości wydatku, jaki ewen- 
tualnie gmina poniesie na zakupno gruniu, wy- 
stawienie budynków i wewnętrzne ich urządzenie. 

Gdy ostatnia propozycya w tym względzie wy 
daje się być o wiele mniej korzystną dla pań* 
stwowej administracyi oświecenia, aniżeli dawniej- 
sza, należy wyjaśnić, jakie motywa skłoniły Radę 
miejską do zniesienia pierwotnej oferty, pod wzglę- 
dem ustanowienia czynszu najmu od wspomnia- 
nych budynków, oraz jaka maksymalna cyfra 
czynszu najmu od tych budynków wypadłaby 
z obliczenia, dokonanego na podstawie ostatniej 
propozycyi Rady miejskiej. Również punkt IV 
uchwały Rady miejskiej z dnia 29 maja 1891 r., 
winien być dokładniej stylizowany, gdyż wobec 
teraźniejszej jego stylizacyi prawo zakupna bū- 
dynków szkolnych od gminy, przyznać się mające 
administracyi państwowej, stałoby się zupełnie 
iluzoryczne w takim razie, gdyby umowa co do 
oznaczenia veny kupna między administracyą pań- 
stwową a gminą m. Krakowa nie przyszła do 
skutku. Sposób oznaczenia ceny kupna w tym 
ostatnim wypadku winien być zatem w deklara- 
cyi gminy bliżej podany. 

Wreszcie winna gmina m. Krakowa przyznać 
Administracyi państwowej prawo zaintabulowania 
kontraktu najmu na lokalnościach, oddanych na 
użytek wspomnianych dwóch zakładów nauko- 
wych. Zechce zatem Wny Pan prezydent wspom- 
niane wyjaśnienia, względnie uzupełnioną dekla- 
racyę gminy m. Krakowa w jaknajkrótszym cza- 
Bie przedłożyć e. k. Radzie szkolnej krajowej, ce- 
lem przedstawienia ich J. E. panu ministrowi 
wyznań i oświecenia. Pismo to odesłano do wła- 
ściwej sekcyi. 

Prezydent oznajmia, iż zarząd wystawy w Tu- 
rynie nadesłał przyznany gminie m. Krakowa za 
wystawione plany i fotografie urządzeń miejskich, 
dyplom honorowy. Oznajmia także, iż w sprawie 
zaciągnąć się mającej pożyczki, otrzymał od za- 
rządu wiedeńskiego Boden- Credit Anstalt donie- 


sienie, iż będą mogły być rozpoczęte w razie po-| 


trzeby nowe rokowania dotychczasowa promesa 
bowiem ua 450000 ałr. nie może być już pro- 
longowaną. > 

R. m. Redyk, zażądawszy głosu do sprawy 
naglącej, oświadcza, iż od paru miesięcy opinia 
publiczna w kraju PA się bardzo sprawą za 


machu Węgrów. ną | Oko. Mowcą w spo- 
rze tym dopatruje Się nowego rozbioru Polski t 


wyraża zdanie, iż wszystkie reprezentacys miast 
protestowąć powinny przeciw inwazyi węgierskiej. 
Po umytowowaniu w powyżej opisany sposób na- 
głości, stawia wniosek następujący : 

Rada miasta uchwali: P. prezydent w imieniu 
Rady miasta złoży pisemne podziękowanie świe- 
tnemu Kołu polskiemu na ręce prezesa Jawor- 
skiego za upomnienie się u wysokiego rządu za 
nieprzedawnionemi prawami do Morskiego Oka. 
Wobec jednak natarczywych roszczeń Węgrów, 
a wobec słabej obrony interesów naszych przez 
c. k. władze nowotarskie, jak również wobec bez- 
skutecznej działalności żandarmeryi galicyjskiej, 
uważa reprezentacya miasta za stosowne i poży- 
teczne upraszać świetne Koło polskie o energicz- 
ną interwencyę u rządu, któraby słuszne zanie- 
pokojenie i obawy mieszkańców całej Galicyi u- 
spokoiła. 

danie uchwalenia nagłości nie zostało po- 
partem przez Radę, a p. Redyk oświadczył, iż 
skoro takiego przyjęcia doznała poruszona przez 
niego sprawa, to on wniosek swój cofa.  Dalszej 
dyskusyi w sprawie tej nie było, 

R. m. Rząca przedłożył wnioski, aby wzno- 
wiono rozporządzenie, zabraniające szybkiej jazdy 
po mieście i aby wozy ciężarowe zaopatrzone by- 
ły w hamulce. Prezydent oświadczył, iż nad tem 
gorliwie czuwa miejscowa policya. 

(Dok. nast.) 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 18 września. 


Cesarz miemieski korzysta -di jezmiennie 
z każdej sposobności do Pyan a WÓÓ oce 
kiej politycznej doniosłości. Już nieraz zdarzyło | ryż 


się, że takie mowy musiano później zmieniać. aby 
zapobiedz złemu wrażeniu. Tak samo stało się 
właśnie z ostatnią mową, wygłoszoną w Erfurcie 
po manewrach czwartego korpusu 
Wedłag dziennika Post mowa cesarza ma opie- 
wać, jak następuję: Cieszę się, że korpus czwarty 
wykonał paradę ku memu zupełnemu zadowołe- 
niu, cieszę się z tego tem więcej, że dzielni sy- 
nowie Turyngii, Saksonii i Starej Marchii mieli 
w niej udział. Tu w Erfurcie odbyła się 
poważna chwila w dziejach pruskich. 
Na tem miejscu korsykański parwe- 
niusz najbardziej nas poniżył w naj- 
okropniejszy sposób nas shańbił; ale 
też ztąd w r. 1813 wyszedł promień 
zemsty, który go na ziemię powalił. 
Podniosłemi są chwile. których pamięć Związana 
jest z Erfurtem i czuję zadowolenie z tego, że 
korpns w czasie obecnym utrzymał się na Wy- 
sokości rozwoju i jestem silnie przekonany, że 0n 
w wojnie i w pokoju okaże swoją ciętość. 
Według urzędowej relacyi w Reichsanseigerse 
rodkowy najważniejszy nstęp opiewał: Na tem 
miejsca zdobywca korsykański w naj- 
boleśniajszy sposób dotknął książąt 
niemieckieh i naszą powaloną Ojezy. 
znę głęboko upokorzył. Wtedy w duszy 
mego 5. p. pra s zaczęła kiełkować myśl o 
oporze do OStatyczności, która później 
IM do ekspijacyjnggo powstania w roku 
8... 


Nie ulega wątpliwości, że ta druga relacya w 
Reichsanseigerse, musi uchodzić za autentyczną, 
ale chociaż forma tutaj podana jest łagodniejsza, 
mimo to nie omieszka ona wywołać dyskusyi 
nad pytaniem, czy wspomnienia, związane z Er- 
furtem, są dokładne, oraz czy miały rzeczywiście 
tak wielkie znaczenie, jakie im cesarz przypisuje. 
Ważniejszem jednak od tych wątpliwości histo- 
rycznych będzie to, co z powodu tej mowy po- 
wiedzą Francuzi. Wspomnienia zwycięstw i sła- 
wy pod Napoleonem I drogie są każdemu Fran- 
cuzowi bez względu na przekonanie polityczne. 
Dzieje Francyi nie są bynajmniej dziejami dyna- 
styl napoleońskiej, lecz dziejami narodu. | 

Co do historycznej strony można zarzucić mo- 
wie, że głębokiego upokorzenia doznała Ojczyzna 
niemiecka nie skutkiem kapitulacyi Erfurtu, lecz 
skutkiem poprzedniej bitwy pod Jeną — a wi- 
nowajcami najokropniejszego shańbienia są ko- 
mendanci twierdz pruskich, bo oni bez walki 
oddawali je w ręce Francuzów. Ustęp mowy, że 
myśl o oporze do ostateczności — (albo według 
Postu promień zemsty) powstała w Erfurcie, 
jest bardzo przesadzona, albowien ten Erfurt po 
bitwie pod Lipskiem bronił się długo i z nie- 
równie większą chlubą, niż przed tem Pru- 
SACY. 


Określenie „casus belli“ w potrójnem praymiereu. 


Korespondent paryski dziennika 7Tvmes ogłasza 
nowe szczegóły o warunkach potrójnego przy- 
mierza — jak twierdzi — na podstawie informa- 
cyi z Budapesztu. „Urzędowy tekst odnowionego 
traktatu — tak pisze — odłożył na później do- 
kładne określenie tego, kiedy członkowie potrój: 
nego przymierza mają uznawać casus belli. Do- 
piero po ostatnich manewrach omówiono ten 
punkt dokładniej między obu cesarzami. Cesarz 
austryacki zaproponował w tej mierze następują- 
ce trzy wypadki, w których należałoby uznać, 
że zaszedł casus belli, a mianowicie: Zaczepienie 
Włoch przez Francyę, zaczepienie Niemiec przez 
Francyę i zaczepienie Austryi przez Rosyę.* 

Wiadomość ia jest tak płytka, że trudno spo- 
tkać się z równie płytką Z tej wiadomości wy- 
nikałoby, że przymierze poirójne dotąd nie za- 
wierało żadnego określenia, eo i kiedy ma ucho- 
dzić za casus belli, a tego nawet przypuszczać 
nie można bez narażenia się na zarzut niedorze- 
czności. Z tej wiadomości wynikałoby dalej, że 
sprzymierzone mocarstwa nie przewidują wcale, 
by mogło przyjść do wojny Rosyi z Niemcami. 
lub że najazd Rosyi na Rumunię — lub pochód 
przez Rumunię na Bułgaryę i Turcyę wszystkich 
razem zupełnie nie nie obchodzi, a czy którego 
z nich obchodzi, to drugiemu zupełnie oboję- 
tnem. 

Sprzecznie z odkryciem Timesa wiadomo jnż 
dawno o wiele dokładniej, że mocarstwa sprzy- 
mierzone omówiły wiele przewidywanych okoli- 
czności i zawikłań takich, które za naruszenie 
istniejącego stanu rzeczy uważać mają, — a więc 
za wyzwanie, na które wojna jest odpowiedzią. 
Być może, że teraz roztrząsano nowe okoliczno- 
ści i ewentualności, jakich dawniej nie można by- 
ło przewidywać i określono je dokładniej, ale 


|korespoqdent Zsmesa © tem widocznie nawet nie 


pomyślał. 


„Lohengrin* w Paryżu. 

Przedstawienie „Lohengrina* w wielkiej ope- 
rze paryskiej, dzięki energicznema postępowaniu 
policyi, odbyło się bez przeszkody. W sali opery, 
szczelnie zapełnionej doborową publicznoscią. nie 
było żadnego zajścia, a nawet powiedzieć można, 
że pnbliczność przyjęła z zapałem operę niemie- 
ckiego mistrza, wykonaną również po mistrzo- 
wsku. Za to na placu Opery tłum ludzi usiłował 
wywołać rozruchy w imię partyi bulanżystow- 
skiej, która w ten sposób chciała odzyskać utra- 
coną popularność. Policya postępowała jednakże 
z najemnikami bułanżystów bez pardonu i are- 
sztewano według doniesienia telegramów prze- 
szło 1.000 osób. Każdy kto krzyknął „precz z 
Niemcami!“ albo „preczjz Wagnerem“, natych- 
miast był aresztowany. W każdym razie ciekawe 
to przedstawienie śród bagnetów, bo przyznać 
trzeba, że gdyby nie nadzwyczajne zarządzenia 
policyjne, tłum bądź co bądź byłby nie dopu- 
ścił do przedstawienia. 

Rząd jednakże postanowił zaznaczyć wobec świa- 
ta całego umiarkowanie, takt i wyrozumiałość re- 
poblikańskiej Francyi i zrobił wszystko, co mógł, 
aby zapewnić powodzenie Wagnerowskiej operze. 
Bulanżystów spotkało kompletne fiasco, i cieka- 
wa rzecz, że żaden z poważniejszych dzienników 
republikańskich nie skarży się na energiczne wy- 
stąpienie policyi, ale owszem wszystkie dzienniki 
chwalą rząd, iż tak stanowezo sobie postąpił, aby 
stłumić rozruchy w zarodku. 

Dowodzi to wielkiego taktu i roztropności re- 
publikańskiej prasy franeuskiej, że pomimo pod- 
niecenia tłumów zdołała zachować umiarkowanie 


i bezstronność wobec sztuki niemieckiej. Nie prze- 


wu nawet wiadom otrzymana w Pa- 
u w sam r ie pree e treści nie- 


taktownej mowy cesarza niemieckiego, wypowie- 
dzianej w Erfurcie. Ale też fakt ten kłam zadaje 
wszystkim oszczersiwom dzienników niemieckich, 
które wysilają się na to, aby przedstawić repu- 
blikańską Francyę jako wichrzycielkę. zakłócającą 
pokój w Europie. 

Jako ciekawy przyczynek do historyi „Lohen 
M w Paryżu, podają dzienniki francuskie, że 
tochefort przed czterema laty jeszcze oświadczył 
się za przedstawieniem „Lohengriuą* w Paryżu. 
a Boulanger sam obecny był na pierwszem i je- 
dynem przedstawieniu tej opery w teatrze Eden. 


Starcie na granicy rosyjsko afgańskiej. 

Przed tygodniem jeszcze rozniosły londyńskie 
depesze wiadomość o starciach, jakie miały miej- 
sce w Środkowej Azyi pomiędzy wojskami rosyj- 
skiemi a afgańskiemi. Dziś nadeszły telegramy z 
berlina, zawierające potwierdzenie tych wiadomo- 
ści 1 wyjaśniające, że polem walk były mianowi- 
ce góry, Hindu-kusz. Góry te leżą już właści- 
wie pà terytoryum Afganistanu i ciągną się o 
100 kilometrów odległości od stoliey Afgani- 
stanu Kabul w kierunku od wschodu na za- 
chód, a Amu Daria stanowi granicę od państwa 
emira Buchary, zostającej, jak wiadomo, pod 
protektoratem Rosy, ~ 

Rosyjskie wojska z Buchary, ścigając wojska 
emira na jego Wlasnèw terytoryum, zbliżyły się 


NOWA REFORMA. 


stanęły w pobliżu półřnocno-zachodniej granicy 
angielskich Indyj. Kabul jest bowiem od półno- 
cnej granicy Indyj zaledwo o 300 kilometrów 
oddalony. 


Włościanie polscy w Pradze. 


Dziś otrzymaliśmy drugi list Jakóba Bojki, 
wieśniaka z Gręboszowa, w którym wło- 


ścianin polski kreśli w dalszym ciągu wrażenia 
swoje z wystawy w Pradze, List ten — dla cha-| kwadransa na Śniadanie i kwadransa na podwie- 


rakterystyki inteligencyi włościańskiej — umyśl- 
nie umieszczamy dosłownie, nie zmieniając w 
nim ani jednego wyrażenia : 


„Wyszedłszy przed główny pawilon,spolkaliśmy dotychczas pobierane, nadto, aby ustanowioną zo 
się z panią H. S., Polką w całem tego słowa |stała minimalna płaca tygodniowa w kwocie 8 złr. 


znaczeniu, która się nami nacieszyć nie mogła, 
iz nią razem, jakoteż z państwem N. z War- 
szawy zostaliśmy zaproszeni do „mesteńskiej be- 
sedy*. i a 
Na drugi dzień, w niedzielę z rana, poszliśmy 
na mszę św. do kościoła, — nie pomnę już pod 
jakiem wezwaniem. Ludzi było dosyć. Świątynia 
wspaniale wygląda, ale ani w połowie nie może 


iść w porównanie z naszemi krakowskiemi kościo- 
łami. W ogóle powiedziawszy, z wyjątkiem kościoła 


św. Wita, który, gdy ga dokończą, będzie prze- 
pyszną budową, wszystkie kościoły, cośmy je wi- 
dzieli, nie dorównają naszym wspaniałym kościo- 
łom krakowskim. 

Niezatarte wrażenie zrobł na nas, że go tak 
nazwę po swojemu, dożynek chmielarzy okolicz- 
nych wiosek. Był to przepiękny pochód ludu wło- 
ściańskiego. Na przystrojonych chmielem drabi- 
niastych wozach siedziały w malowniczych stro- 
jach piękności czeskie. Na czele pochodu jechały 
dzieci. Pomiędzy wozami jechali ua pięknych ko- 
niach chłopcy, eoś na kształt naszych drużbów 
z chorągiewkami w rękach. Pochód zamykał wóz 
z beczką dużej wielkości, na której siedział Ba- 
chus. 

Piękny wprawdzie był to widok, ale stokroć 
razy lepiej mi się podoba nasz krakowski wyży- 
nek. Bo to i dziewczęta, żeby tylko malować, jak 
się ustroją, i muzyka nasza silniej przemawia do 
serca człowiekowi. 


Zauważyliśmy, że czeskie konie to nie naszej 
mizeraki, chociaż i u nas coraz lepsze włościanie | 


chowają. À 

y przyjaciel Polaków, pan Jellinek, za- 
interesował się nami bardzo i tak zaprowadził 
nas i objaśniał nam w muzeum t. zw. „ Naprstka* 
zgromadzone przedmioty. Na szczególną uwagę 
zasługuje szkielet wieloryba i ubiory wieśniaków 
czeskich. Tenże p. Jellinek wyrobił nam u p. dy- 
rektora teatru t. zw. „Narodniego Divadla“ dwie 
loże — zaczem byliśmy i w teatrze. Grano sztukę 
„Azrael“. 

Lubośtny nie rozumieli słów, anı nam też nie 
znana treść tej sztuki, ale człowiek ma przynaj- 
mniej pojęcie o wewnętrznem urządzeniu tego 
wspaniałego gmachu. 

Za staraniem p. Jelinka fotografowano nas 
wszystkich. Nie mogąc inaczej, czujemy potrzebę 


ina tem miejscu p. Jelinkowi wyrazić serdeczne 


podziękowanie. -m 

Przyznać trzeba, że chcąc zwiedzić szczegółowo 
całą wystawę, potrzebaby choć tydzień czasu. 

Myśmy tylko mieli dwa dni czasu. I mniej 
więcej zwiedziliśmy pawilony — leśnictwa, pawilon 
kwiatowy, główny pawilon, tudzież ten, w którym 
gą nagromadzone starożytności czeskie, bardzo bo- 
gate i piękne. | 

O samym pawilonie głównym i archeologicz- 
nym możnaby grube książki napisać. | 

Byliśmy między machinami żelaznemi, które 
w dniu 13 września były w ruch puszczone. [ tak 
naprzykład widzieliśmy, jak maszyna koperty 
robi, jak wybija desenie na perkalikach i wiele 
innych rzeczy. ' 

Patrząc na te wszystkie piękności Czechów, na 
ich piękne doinostwa po wioskach, na ich piękne 
bydło i konie, ua ich wyroby, na ich znajomość 
rzeczy narodowej, — zapytywaliśmy samych sie- 
bie, — stojąc przy cudnej fontannie, kiedy u nas 
tak będzie? Gdy tak gawędzimy, przyszedł jakiś 
uprzejmy Czech, a gdyśmy podziwiali i chwalili 
ich szalony postęp, jaki uczynili od roku 1848, 
tak nam jął prawić: „U was, Panowie Polacy, to 
jest źle, że jak tylko jeden Polak bogatszy 0 je- 
den „slaty“ od drugiego, tO Już nim pogardza 
i z biedniejszym nie chce mieć nie wspólnego; 
ale jak się i wasz naród zrobi więcej demokra- 
tyczny, jak będzie mniej gadania, chwaienia, a 
więcej pracy, jak wszystkie Stany Zarówno wezmą 
się do podniesienia ludu wiejskiego przez dobre 
szkoły, — toć i wy się lepszych czasów docze- 
"a Przyznali ie mówi ten człowiek 

Przyznaliśmy, że słuszn! ówi ten człowiek. 
Bo t nie Di powiedział ? Czesi dążą do 
tego, „aby im wszystkim dobrze było“, 
a u nas każdy do tego dąży, „aby jemu le- 
pia! było*. Skutki tego postępowania jawne SĄ 
i znane wszystkim, „abyśmy je tu mogli wyliczać. 
Albo czy nie miał racyi mówiąc, że u nas wiele 
gadania, ale roboty mało? 

Jaką opieką są otoczone szkoły nasze od ro- 
dziców, od panów, od... ale cicho Kuba, bobyś 
znów beczał. n i Bi 

Cośmy tızeciego dnia RA opiszę później, 

i n. Redakcyę. 
a teraz pozdrawiam Sza <a udb Bojko. 

Tymczasem serdecznie dziękuję wszyst 
panom, co nam się przyczynili do tej 
groszem. * 


p a e 
Kronika. 


Kraków, 18 wrseśńia. 


Br. Czedik, prezydent kolei państwowych, W020- 
raj wieczorem przybył ze LWOWA do Krakowa- 

Ewidencya katastru. W celu przyjmowania z810- 
szeń co do zaszłych zmian W posiadaniu gruntów, 
tudzież w celu innych urzędowysh czynności dla 
utrzymywania ewideucji, urzędnik pomiarów, ma 
geometra ewidencyjny p. Romański, obecny będzie 
w lokalu urzędu ewidencyjnego W Krakowie, Ul98 
Kanonicza, w dniach 1, 2 i 3 Października b. '- | 

Biura miejskiej kasy dla chorych w Krakowie 
znajdują się obecnie przy ulicy Gołębiej pod l. 3 
na I piętrze. Lokal urządzony jest skromuie, tecz 


podróży 


tedy w zeszłym tygodniu na bardzo niebezpiecz. | odpowiada zupełnie wygodzie interesantów i urzę- 
ną odległość do stolicy Afganistanu, a zarazem ' dników, Najważniejszem jest urządzenie dla lekarzy 


jej znać też obycie się ze Światem kulisowym. 


lencie. Pragnęlibyśmy zresztą zobaczyć p. Trapszównę 


dziły bardziej skomplikowane czynniki psychiczne; 


godz. 6 do 7 wieczorem, a rozpoczną się w ponie: 


kim tym |j 


Kraków, 19 Września 1891. 


wojny pociągnięty do odpowiedzialności przez Radę 
państwa, to założenie takiejże szkoły, kosztem mi- 
nisterstwa wojny, czyli kosztem rządu — musimy 
uważać za naruszenie konstytuoyi naszego krajn, 
przeciw któremu winne władze autonomiczne zało- 
żyć protest i we właściwej drodze wystąpić, tak 
przed Trybunałem państwa w myśl zasadniczej u- 
stawy z 21 grudnia 1866 r. I. 143 dz. p. p., jako 
też i w samej Radzie państwa“, 

Z Jordanowa z powodu korespondencji, zamie- 
szczonej w numerze 210 naszego pisma o wypadku 
zabicia dwóch ludzi przez żandarma, a w szczegól- 
ności ustępu: „Sąd tutejszy zażądał telegraficznie 
od sądu obwodowego w Wadowicach instrukcyi, jak 
postępować wobec powszechnego w mieście wzbu- 
rzenia umysłów* — pisze do nas kierownik miej. 
scowego sadu p. Chodorowski, iż sąd stosownie do 
przepisu $. 84 p. k. wysłał natychmiast doniesienie 
z powodu ważności sprawy telegraficznie, lecz do 
prokuratoryi państwa w Wadowicach, a nie do 
sądu obwodowego. Najchętniej zamieszczamy 
to oznajmienie, oraz końcowy nstęp pisma, który 
brzmi: „Wzburzenie umysłów, a raczej niezwykła 
boleść, malująca się na twarzach gromadzącej się 
ludności wzrastała ciągle, zwłaszcza jak długo tru- 
PY pozostawały na ulicy -— ale eo na pochwałę 
tutejszej ludności powiedzieć można, to, że na przed- 
staw ienie podpisanego, który wraz z adjunktem sąd. 
p. Żelkiem i lekarzem miejskim przybył zaraz na 
miejsce wypadku, ludność bez najmniejszego oporn 
rozchodzić się poczęła i wreszcie nastał zupelny 
spokój, gdy trupy z ulicy wskutek zarządzenia pod- 
pisanego usunięte zostały. 

Strzyżów, 14 września. (Koresp. N. Reformy). 
Jeszcze w dniu 2 bm. odbyły się tu wybory do 
Rady gminnej, przy których, jak zapewuiają godni 
wiary obywatele, skutkiem rażących nadnżyć i nie 
legalności w kołach I i II izraelici wybrali swoich 
kandydatów, mianowicie dziesięciu żydów i dwóch 
tylko chrześcijan. Przy akcie wyborczym nie było 
komisarza ze strony starostwa, chociaż koszta ko- 
misyjne wyborcy chrześcijańscy posłali. Komisya 
wyborcza składała się z czterech izraelitów, którym 
zarzucają, iż wszelkie najlegalniejsze pełnomocnictwa 
chrześcijan odrzucali, natomiast swoje nawet z pod- 
pisami nieboszczyków uznawali jako ważne. Wybor- 
cy chrześcijańscy przeciw takiemu postępowaniu 
przy wyborach wnieśli protest i mają nadzieję, iż 
władze zbadają rzecz całą i dokonane w ten spo- 
sób wybory nnieważnią. Najcharakterystyczniejszem 
jest, iż jeden z członków komisyi wyborczej zasą- 
dzony jest na 7 doi areszin. O jaskrawych faktach 
przekupstwa i fałszowania podpisów doniesiono c. k. 
prokuratoryi. 


osobnego ambulatoryum, oraz dla chorych poczekal- 
ni w pokoju dość obszernym i widnym, a zaopa- 
trzonym w dostateczną ilość krzeseł, Lekarze kasy 
udzielają porady w ciągu duia przez 6 godzin i na 
miejsen, posiadając odpowiednie urządzenie, wykony- 
wają drobniejsze operacye i opatrunki. 

Pomocnicy introligatorów w Krakowie prze- 
etali w dniu 12 bm. wszystkim majstrom a pryn- 
cypałom swoim drukowane zawiadomienie, iż posta- 
nowili ed dnia 26 bm. rozpocząć bezrobocie, jeżeli 
majstrowie nie uwzględnią następujących żądań: 1) 
aby praca była dziesięcio-godzinna z uwzględnieniem 


czorek; 2) aby za dni świąteczne i niedzielne otrzy- 
mywali całą zapłatę bez wytrącań lub odrabiań; 
3) aby płace podwyższone zostały o 35 pro. nad 


i aby wypłaty były regularne, 4) aby praca po za 
przepisaną liczbą godzin tygodniowych wynagradza- 
ną była za godzinę, licząc po 3 pri. całej zapłaty 
tygodniowej; 5) aby zatrudnienie otrzymywali tylko 
ci towarzysze, którzy udowodnili uzdolnienie i na- 
leżą do korporacyi , zaś nieapisani do korporacyi, 
lnb posiadający tylko książki robotnicze, aby uwa- 
żami byli jako praktykanci; 6) aby przyjmowano 
tylko odpowiednią liczbę praktykantów w stosunku 
do towarzyszy, mianowicie na 10 robotników naj- 
wyżej 6 praktykantów, na 6 robotników 4, wreszcie 
przy niższej liczbie towarzyszy najwięcej 3 prakty- 
kantów; 7) aby dziewczęta były przyjmowane jako 
uczennice i podlegały tym samym prawom, 00 pra- 
ktykanci; 8) aby zaprowadzony został dokładny i 
jednobrzmiący cennik robót introligatorskich dla pp. 
pryncypałów po wszystkich warsztatach, 

Majstrowie i pryncypułowie po odbytej naradzie 
postanowili nie uwzględniać wyrażonych życzeń, lecz 
odnieść się do władzy przemysłowej z prosbą o po 
czynienie zarządzeń, któreby stosunek majstrów do 
pomocników ułatwiły i niektóre słuszne Żądania 
uwzględniły, 

Zmarli. Jadwiga z Żarskich Rozwadowska, żona 
Bolesława Rozwadowskiego, b. starosty i właściciela 
dóbr, zmarła w Dolinianach w 45 roku życia. 

W St. Marcinie Turczańskim zmarł w 62 r. życia 
Eugeniusz Krezmery, słowacki patryota i ceniony 
pisarz, który przyczynił się znacznie do rozbudzenia 
ruchu umysłowego. 

W Paryżu zmarł nagle znany malarz Julian Eliasz 
Delaunay, członek instytutu, oficer legii honorowej, 
odznaczony wielokrotnie nagrodami i medalami, — 
Urodził sig w Nantes w r. 1828, w 20 roku ży- 
cia wstąpił do paryskiej szkoły sztuk pięknych. 
Pierwsze odznaczenie zyskał w 6 lat potem, drugie 
prix de Rome za „Chrystusa, wypędzającego prze- 
kupniów z świątyni“, A w roku następnym, 1856, 
zdobył pierwszą wielką nagrodę za „Powrót tło- 
dego Tobiasza“. Odtąd na każdej wystawie zbierał 
tryumfy, Z liczoych jego dzieł celniejsze są: „Przy- 
sięga Brutusa", „Śmierć nimfy Hesperyi", Wenus“, 
„Zaraza w Rzymie“, „Komunia apostołów”, „Kal- 
warya*, „Tajemnica miłości*, „Śmierć Nessusa* i 
„Diana“. W latach ostatnich malował wysoko ce- 
nione portrety. 

(nit) Z teatru. Występ pierwszy panny Tekli 
Trapszównej w komedyjse Lucyana Kwiecińskiego 


nLórenzo i Jessyka* przedstawił nam tę artystkę 
2 bardzo korzystnej strony. Panne Trapszówna nie 


wystąpiła u nas jako debiutantka, pracowała bo- 
wiem już na jednej ze scen polskich. — W grze 


Składki. Na wychodźców z Brazylii złożyli w na- 
szej Administracyi: N. N. 2 złr., M. Spałek kontr. kusy 
miejskiej 2 złr. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W sobotę 19 września: Po raz pierwszy „Chłop- 
cy pana Cześnika*, komedya w 4 aktach Wincen- 
tego Rapackiego. 

W niedzielę 20 września: Po raz drugi 
„Chłopcy pana Cześnika*, komedya w 4 aktach 
Wincentego Rapackiego. 

We wtorek 22 września: Pu rer trzeci „Chłop- 
cy pana Cześnika", komedya w 4 aktach Wincent. 
Rapackiego. 


C E Re 
Echa kąpielowe. 


Postaci ujmującej, śmiała i swobodna w ruchach, 
artystka zdobyła sobie wstępnym bojem sympa- 
tyę publiczności. Szczerość uczucia i wielka pro- 
stota w pojmowanin roli, oto główne zalety Hani 
w interpretacyi p. Trapszównej. Warunki jej indy- 
widualne, o ile z pierwszego występu wnioskować 
wolno, kwalifikowałyby ją do wydziałn ról naiwnych 
poiskiego typu; w tym zakresie, sądzimy, że arty- 
stka mogłaby służyć z wielkim pożytkiem dla sce- 
ny, a sukcesem dla siebie samej. — Głosik miły, 
o bardzo sympatycznym dźwięku, wzrok peien nie- 
udanej naiwności, temperament sceniczny j dykcya 
poprawna, pozwalają jak najlepiej wróżyć o jej ta- 


Gleichenberg we wrześniu. Szczególniej przyroda 
obdarzyła ten zakątek południowej Styry.. Dała mu 
dobre wody mineralne, położenie piękne i zasłonił 
górami od wschodu, zachodu i północy. Klimat Glei- 
chenbergu, osłonionego od ostrych wiatrów, jest je- 
dnosiajny, miernie wilgotny, niema tu gwałtownych 
zmian, powietrze ochładza się wolno, skutkiem oze- 
go i wieczory są ciepłe — a co najważniejsze, że 
powietrze tutejsze nie jest zanieczyszczone pyłami. 
Klimat ten dla ludzi, których płuca potrzebują od- 
poczynku i spokoju, jest zbawienny i znakomicie 
działa, — lecz mylą się ci, którzy sądzą, że Glei- 
chenberg — Szezawnicą zastąpić można. Szczawnica 
ma powietrze górskie, odpowiednie dla chorych, któ- 
rych płuca potrzebują podniecenia. 

Działaniu klimatu pomagają wody, inhalacye i 
kąpiele. Żródła główne są dwa: Emmy słabsze i 
Konstantego silniejsze. Inhalacye są następne : solan- 
kowe w osobnych przedziałach i wspólne w jednej 
sali, sosnowe w dwóch salach droższe i tańsze, i z 
olejków eterycznych. Dla cierpiących na astmę lnb 
rozedmę płuc urządzony jest gabinet pneumatyczny. 
Prócz ciepłych kąpiel w łazienkach, urządzony jest 
w osobnym budynku zakład leczniczy zimną wodą, 
a nadto w łazienkach uiządzono dla tej kuracji 
dwa gabinety. 

Bndynków mieszkalnych, bez wyjątku mnrowa- 
nych, jest wiele — tak, że pomieszkanie zawsze do- 
stać można. Wille te rozrzucone są po stokach pa- 
górków i mają za Wo zieleń leśną wzgórz otaczają- 
cych zakład, tworząc bardzo wdzięczny obraz swą 
rozmaitością. Mieszkania gą przeważnie dobre i po- 
rządnie urządzone, a usługa nie nie pozosuawia do 
życzenia, Chodników dobrze utrzymauych jest mnó. 
stwo, a to tak na równinach dla słabszych, jak i 
po wzgórzach dla silniejszych. | 

Czytelnia bardzo bogata; £ polskich pism znajdn- 
ją BIĘ : Nowa Reforma, Czas, Gazeta Narodowa, 
Dziennik Polski, Kuryer Warszawski, Słowo i 
Tygodnik Ilustrowany: Muzyka grywa dwa razy 
dziennie i trafi iej SIę ŻE Czasem gra dobrze; pol- 
skich utworów Í pieśni nie gra prawie nigdy. 

Zdawałoby 81% WIĘC, że zrobiono wszystko, ĉo na- 
leży, by zakład celowi odpowiadał, — niestety tak 
nie jest. Są tu braki i to braki wielkie Przede- 
wszystkiem brak w urządzeniach kuracyjnych wy- 
gód i komfortu, zrobionem jest tylko 60, 00 konie- 
cznie zrobionem być musiało. Używający kuracyi 
wodnej w łazienkach czekać muszą na Swą kolej w 
korytarzu wilgotnym i ciemnym, na przeciągi wy- 
stawionym, Kanalizacya nieodpowiedna; w czasie 
dłuższej pogody w dwóch miejscach głównego de- 
ptaka przy otworach kanałów dokuczają chorym 
bakcyle, wrogie zmysłowi powonienia, Chodnik kryty 
nie do użycia, bo przez deski, któremi jest kryty, 
deszoz przecieka, Brak dobrej wody do picia. 

Największą jednak wadą jest to, że właściciele 
domów niedosyć skrnpulainie stosują się do przepi- 
sów, dotyczących czystości j desinfekcyi mieszkań, 
inspektor zaś i dyrektor zakładu — w jednej ogo- 
bie — nie ma dostatecznej mocy i energii, by ich 
do tego nakłonić, oni bowiem właściwie rządzą zas 


co rychlej w kreacyi większej, gdzieby miała ob- 
szerniejsze pole do popisu i gdzieby w grę wcho- 


we wczorajszym bowiem występie, oprócz jednego 
tonu dziecięcej naiwności, nie mogła ona ujawnić 
innych stron swego talentu. 

Wybornego partnera miała artystka w p. Konop 
ce, który doskonale zrozumiał i Świetnie się weie- 
lił w postać, pierwszym oguiem urojonej miłości 
gorejącego studenta, Złudzenie byłoby zupełne, gdyby 
nie zbyt bujne wąsy, których artysta żałował po- 
Święcić dla dobra sztuki: a Muzy — to wymaga- 
jące boginie. Do udatnej Zresztą całości przyczynił 
się grą swą i p. Werner. 

Oprócz komedyjki p. Kwiecińskiego odegrano dwie 
jednoaktówki: „Stryj przyjechał“ Koziebrodzkiego i 
I „Wigilia ów. Andrzeja" Fr. Domoiku. W pierw- 
szej wystąpiła po dłuższej przerwie pani Żelazowska. 

2 konserwatoryum muzycznego. Uregulowanie 
w dniu 16 bm. wykłady początkowych zasad mu- 
zyki i harmonii odbywać się będą codziennie od 


działek 21 bm. 

„Krakowianka“, ilustrowany kalendarz, który w 
roku zeszłym cieszył się nieawykłem, a zasłużonem 
powodzaniam, wyjdzie niebawem z druku. i 

Część artystyczno literacka zapowiada się interesu- 
jąco. Wydawca dokłada wszelkich starań. by również 
część informacyjna „Krakowianki* była wyczerpu- 


ącą. 
Wychodźtwo. Wczoraj po południu zatrzymano 
tntaj trzech wychodźców do Ameryki z powiatu mie. 
leckiego, dla braku paszportów i dostatecznych fun- 
dnszów na drogę. 
OM reka” puh przed trybunałem 
z 3 ę wezora rozprawa karna 
przeciw p. Mańkowskiemu, drukarzowi, byłemn re: 
daktorowi Robotnika , oskarżonemu o szerzenie pi- 
smem niesławy czterech członków wydziału Towa- 
rzystwa polskiego w Wiedniu „Przytulisko*. 
_ Niemiecka szkoła ludowa w Przemyślu. Stało 
mig więc dokonanym faktem, że z początkiem roku 
szkolnego została w Przemyślu otwartą niemiecka 
szkoła ludowa. Koszta jej utroymania ponosi rząd, 
A W szczególności pokryje je fundusz ministerstwa 
wojny. W sprawie tej pisze Gaseta Preemyską . 
„Szkoła ludowa w Przemyślu, 8 to szkoła o wy- 
ładowym języku niemieckim , jest czemŚ anormal- 
nem, czemś w zasadzie zbytecznem i obrążającem 
narodowe uczucie. Jeśli się zważy, że ta szkoła 
wchodzi w życie wbrew przepisom Prawnym, wbrew 
przepisom, za których baruszenie może pyć minister 


m 
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kładem, a nie dyrektor. Rzecz ta jest niezmiernej 
dla chorych wagi, gdyż na Świeżem powietrzu, 
chłody, deszcze i opady wilgoci lageczniki niszczą, 
w mieszkaniach zaś tylko przez nadzwyczajną czy- 
stość i desinfekcye —- po wyprowadzeniu się każde- 
go chorego — niebezpieczeństwo zarażenia się na- 
stępnego mieszkańca usuniętem być może. 

Natura zrobiła wszystko, by 2 Gleichenbergu u- 
czynić miejsce zbawienne dla słabych nw piersi; i 
prawie każdy, kto w początkach cierpienia swego 
tu przyjedzie i leczy się, doznaje ulgi lub uleczenia. 
Towarzystwo zaś akcyjne, którego własnością jest 
Gleichenberg, za mało się stara, by zakład podnieść 
i w odpowiednim stanie utrzymać i by gościom wy- 
gody należne zapewnić, kierując się zapewne tą błę- 
dną, a niestety we wszystkich miejscach kąpielo- 
wych Anestryi przyjętą zasadą — by jak najmniej 
gościom dać, a jak najwięcej od nich brać, Dlatego 
arystokracya niechętnie tu przyjeżdża, bo nie znaj- 
duje wygód i komfortu, pomimo cen wysokich; dla 
klas średnich jest Gleichenberg bardzo drogi — za 
drogi. O ubogich mowy miema. bo tych tu ani 
śladn. 

Drożyzna tu wielka. Zarząd tolernie to, że szwaj- 
car, który w zakładzie mleko i żętycę sprzedaje, 
bierze za litr żętycy około 70 ot, a za litr mleka 
prosto od krowy przeszło 48 et. — i w ciągu nie- 
wielu lat, gruby na tem zrobił majątek. Zarząd sam 
podobnte postępuje, każąc sobie płacić za inhalacye 
ogromne ceny i tak: jedna inhalacya solankowa ko- 
sztuje rano 80 ct, po południu 60 ot; sosnowa ra- 
no 60 ct, po południu 40 et.; rzeczywisty zaś koszt 
inhalacyj tyca wynosi około 15 do 20 ct. W tym 
stosunku idzie wszystko. 

Maleńki zakład wodoleczniczy, bardzo skromnie 
urządzony, obsadzony jest znakomitym personalem 
służbowym. Wybudowanie i urządzenie zakładu ko- 
sztowało około sześciu tysięcy, lecz przynosi roczne- 
go duchodu około dziesięciu tysięcy złr. Mieszkania 
są tu bardzo drogie. Wikt również drogi, ale przy- 
najmniej dobry, szezególniej w liotelu Medyolań- 
skim. 

Gdyby w którym z naszych zakładów kąpielo- 
wych były takie niedogodności, byłoby narzekań 
dosyć — a Gleicheuberg liczy się do zakładów 
pierwszorzędaych. 

Reasumując wszystko, okazuje się, Że Gleichen- 


berg, pomimo że ma wszystko, by wielkie ełabym | 


na piersi oddawał usługi, wskutek złej gospodarki 
właścicieli upada z rokiem każdym i coraz mniej 
słabych z niego korzysta, szukając w krajn wła- 
snym źródeł leczniczych. , 
Tadeusz e Poraju. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— „wiata“ nr. 17 i 18 zachęcają czytelników 
tak zaimującą treścią, jak również prześliczną, do 
wyżyn prawdziwego w swoim rudzaju artyzmu do- 
oprowadzoną stroną ilustracyjną. Mamy tu oprócz 
bardzo gustownych winietek, zdobiących pierwsze 
stronnice obu numerów, dwa rysunki p. Janowskie- 
go, z których jeden przedstawia „Prządkę*, drugi 
studynm — głowę starca, nadzwyczaj charaktery- 
styczną; dalej idzie niezmiernie wdzięczna grupa 
„Dzieci przed zwierciadłem“ Jarosława Cermaka, 
obrazek Tad. Popiela „Na drugiej półkuli“, por: 
trety: „pani F.* Michalekiego, przypominający 
prace jego mistrza Carolnsa Duran, Ernesta Rossi, 
Adolfiny Żimajerowej ijej córki Heleny, dwa obrazki 
St. Rejchana p. t. „Poezya“ i „Praca“ i wreszcie 
kilka szkiców, uplastyczniających wystawę czeską, 
po której przechadzkę opisuje p. Czesław Pieniążek. 
Nr. 18 obdarza prenumeratorów padzwyczajnem pre- 
mium, które ochota zbiera wstawić w ramki i przy- 
ozdobić miem mieszkanie. Jest to wytworna helio- 
grawurowa reprodukeya obrazu Zyg. Ajdukiewi: 
cza „Na polowanie!" 

Literacka część podaje dalszy ciąg i dokończenie 
noweli Abgara Sołtana „Przy oguisku myśliwskiem*, 
dokończenie pracy p. E. Pawłowicza p. t. „Ze 
wepomnień*, ciekawy szkio historyczny dr. Antonie- 
go J. „Pani generałowa podolska* fi Zenona Prze- 
gmyckiego studyum literackie o Mauryeym Maeter- 
lincku. Poezyę reprezentuje tragedya Lecontea de 
Lisle „Erynnie* i Jarosława Vrchlickiego „Freski i 
gobeliny“. Przekładu obn tych pięknych, choć tak 
różnych prac poetycznych podjął się znany i cenio- 
ny tłómacz Miriam. Wybornie o ruchu literackim 
i artystycznym informująca kronika dopełnia obu 
numerów 

— „Ateneum“ za miesiąc wrzesień przynosi treść 
nader nrozmaiconą. Między innemi zwracają uwagę 
artykuły: A. Pawińskiego „Ostatnia księżna 
mazowiecka”, nowela Jeża „Skandal“, obszerne 
sprawczdanie z wystawy praskiej dra Gablera, 
zajmujący artykuł dra Chmielowskiego o naj- 
nowszych wydawnictwach z dziedziny pedagogii, ar- 
kuł Tena (dra M. E. Trepki) „Z belletrystyki za- 
chodu“ i obfity jak zwykle dział sprawozdawczy 0 
nowych książkach, 

— Dr. A. Bełcikowski kończy w Prscwodniku 
naukowym i literackim druk obszernego stndyum 
literackiego p. t. „Księdza Stanisława Grochowskie- 
go życie i pisma“, W tymże samym Przewodniku 
drukują się równocześnie „Listy Andrzeja E. Koźmia- 
na*, zawierające wiele ciekawych szczegółów do hi 
storyi i literatury naszej z okresu 1830—1864. 

— „Królowa Saby“, opera Goldmarka, wysta- 
wioną została w tych dniach z wielkiem powodze- 
niem w teatrze Wielkim w Warszawie. 


Dział ekonomiczny. 


ra Å 


Z Izby handlowo-przemysłowej 
we Lwowie. 


— 


Dnia 14 b. m. odbyło się posiedzenie pod prze- 
wodnictwem prezesa Izby p. Karola Kiselki. Re- 
ferent: radca p Maksymilian Bodyński. Na tam 
posiedzeniu uchwalono: |, 

1) Przedłożone wys. ministerstwu handlu zam 
knięcie rachunków za r. 1890. zatwierdziło mini- 
sterstwo, sprawdzając w funduszu lzby w docho- 
dach kwotę 14622 złr. 57" ct; W rozchodach 
14.143 złr. 45 ct.; jako zapas kasowy 479 złr 
12 ot. 


2) Wskutek wezwania wys. e. k. ministerstwa 


handlu do objawienia życzeń, odnoszących się do 
projektowanego zawarcia traktatów handlowych 
z Włochami, Szwajcaryą, Serbią ; Rumunią, roze- 
słano do znaczniejszych firm handlowych i prze- 


mysłowych okólnik z wezwaniem do przedłożenia 
swych życzeń pod względem potrzeb naszej pro- 
dukcyi i naszego handlu i w relacyach do wyżej 
wymienionych krajów. 

Nadeszłe na to wezwanie opinie interesantów 
odnoszą się tylko eo do zawarcia traktatów ze 
Serbią i Rumunią, natomiast co do Włoch i Szwaj- 
caryi żadnych nie postawiono nowych postulatów. 


Że względu, że wys. c.k. ministerstwo handlu | 


przynagliło pod dniem 20 lipca b. r. przedłoże- 
nie sprawozdania, sekcya handlowa, która tę spra- 
wę rozpatrywała, uchwaliła pozostać co do zawar- 
cia traktatów z Włochami i Szwajcaryą przy da- 
wniejszych żądaniach, t. j. 1) co do Włoch żą- 
dać ułatwień przy imporcie do Włoch Spiry- 
tusu i nafty, 2) co do Szwajcarył. żądać 
ochrony przeciw importowi czekolady 1 S8Ta, 
zaś ułatwień cłowych dla wywozu zboża, by- 
dła i drzewa. 

Co do Serbii żądać, by od papieru, który 
obeenie prawie wyłącznie z Austro-Węgier spro- 
wadzany bywa do Serbii, nie płacono wyższego 
cła od tego, które ustanowione będzie dla innych 
palistw. 

W tym duchu przedłożono już wys. minister- 
stwu sprawozdanie. 

(o do Rumunii nareszcie nastąpi sprawo- 
zdanie wedlejżyczenia minsterstwa dopiero po dwu- 
miesięcznem trwaniu, nowych tamtejszych urzą- 
dzeń cłowych, jakie po wygaśnięciu dotychcza- 
sowego traktatu handlowego z dniem 10 lipca 
b. r. tamże zaprowadzono. 

3) Wys. e. k. ministerstwo handlu, chcąc za- 
pobiedz praktykowanym często nadużyciom przy 
sprzedaży papierów wartościowych na raty, wy- 
pracowało odnośny projekt do ustawy i udziefiło 
go Izbie do zaopiniowania. i 

Ponieważ do przedłożenia sprawozdania wy- 
zuaczony był termin prekluzywny, przedłożyło 
prezydum Izby na podstawie referatu r. p. Soka- 
la i uchwały sekcyi handlowej sprawozdanie, w 
którem zgadzając się w całości na nowy projekt 
ustawy, wyrażono Życzenie, aby w interesie ku- 
pującej publiczności 1) sprzedaż papierów warto- 
ściowych na raty należała do przemysłowców 
koncesyonowanych, 2) aby wyraźnie oznaczono, 
że podstawę ceny sprzedanego waloru stanowić ma 
wartość wedle kursu giełdowego Wraz z zyskiem 
maksymalnym, w którym zawierać się mają od- 
setki, należytości stemplowe i inne wydatki, 3) 
aby sprzedaż efektu na wypadek nieuiszczauia 
rat odbyć się mogła wedle znanego ostatniego 
kursu giełdowego. } 

4) Handlarze bydła ze Stryja, Zydaczowa i Do- 
liny wnieśli zażalenie do Izby, że wskuwek roz- 
porządzenia namiestnictwa morawskiego z dnia 
10 sierpnia 1889 r, dozwalającego ¡przywóz by- 
dła z Galicyi do Morawy pod pewnemi warun- 
kami, wzbraniają stacye kolei państwowych łado- 
wania bydła z takich miejscowości, które zupeł- 
nie wolne są od zarazy. Dla nagłości sprawy 
odniosło się prezydyum Izby niezwłocznie do dy- 
rekcyi kolei państwowych we Lwowie i otrzy- 
mało odpowiedź, że wedle najnowszego rozpo- 
rządzenia ministerstwa handlu z dnia 11 lipca 
r. b., dozwolono odiąd przywóz bydła do Mora- 
wy przy zachowaniu ogólnych przepisów, odno- 
szących się do przewozu bydła, — o czem za- 
wiadomiono interesantów. Izba przyjmuje do win= 
domości. 

5) Wskutek zażalenia handlarzy drzewem w 
Stanisławowie, iż ci z powodu uagłego zaprowa- 
dzenia wysokiego cła przez rząd rosyjski na drze- 
wo, nie mogą przygotowanego już do exportu 
drzewa spławiać Dniestrem do Rosyi i narażeni 
są na największe Straty, odniosło się prezydyum 
do ministerstwa handlu z prośbą o wyjednanie, 
by rząd rosyjski dozwolił przynajmniej przygoto- 
wane już do eksportu zapasy drzewa wprowa- 
dzić bez cła i do tego pewny wyznaczył czas. 

Również polecono do uwzględnienia podobne 
podanie fabryki koszów z sitowia w Komarnie, 
którego Cały transport koszów wskutek niemożno- 
ści eksportu przy obecnem wysokiem cle rosyj- 
skiem zalega w urzędzie cłowym w Szczakowie. 

10) Izba uchwala poprzeć petycyę austrya- 
ckiego Związku inżynierów i architektów w Wie- 
dniu, względem ustanowienia osobnej państwowej 
władzy dla spraw wodnych, która to władza, nie 
krępowana administracyjnemi podziałami krajów, 
jednolicie i Skutecznie działaćby mogła przy re- 
gulacyi rzek. melioracyi gruntów itp. 

11) Izba uchwala przemawiać za taryfą fiakierską 
dla miasta Doliny wedle uzasadnionych żądań 
tamtejszych fiakrów, którzy nieco wyższe posta- 
wili żądania, niżeli im taryfa projektowana przez 
urząd gminny przyznawała. Jedynie co do ceny 
zm jazdy do lub od dworca kolejowego, oświad- 
czyła się Izba za tem, by należytość za te jazdy 
w, pa zamiast żądanych 60 et. wynosiła tylko 

12) Izba oświadcza się za urządzeniem stacyi 
.elegraficznej w Grabowni. 

18) Polecono krajowej Dyrekcyi skarbu do 
uwzględnienia prośby o sprowadzanie benzyny 
bsz opłaty podatku do celów ekstrakcyjnych, a to: 
dla Ramana hr. Drohojowskiego w Krukienicach 
rocznie 50 cetn. metr, a dla Izraela Beer Wag- 
Manna w Borysławiu rocznie 600 cetn. metr., da- 
lej polecono prośby o sprowadzanie spirytusu bez 
opłaty podatku do denaturowania i fabrykacyi 
ociu, & to: dla Saula Rotha i Kizyka Schneid 
w Starem Mieście rocznie 60 hektolitrów, a dla 
Kalmana Kohna i spółki w Przemyślu 72 hekto- 
litrów rocznie. 

14) Wydano certyfikaty celem uzyskania zni- 
żenia opłaty Cłowej ud maszyn, sprowadzanych 
z zagranicy dla własnego użytku, a to: firmie 
Gartenberg i Kühnel maszyny do młyna i M. 
Lipschiitzowi w Kołomyi maszyny do fabryki za- 
pałek w Kołomyi. 4 

15) Izba uchwala oświadczyć się za rozdzią- 


kalu na cztery odrębne stowarzyszenia a to: 1) sto- 
larzy, murarzy, garncearzy, bedrarzy, „Qleśli, stel- 
machów i cegielników; 2) rzeżników i kuśnierzy: 


charzy i zegarmistrzów; 4) rzemieślników nie wy. 
kazanych w powyższych trzech stowarzyszeniach, 
(Dok. nast.) 


Z targów zbożowych. 


łem ogólnego Stowarzyszenia rękodzielników w Sg. | 4 


3) kowali, ślusarzy, mosiężników, kotlarzy, bla- |5 


Wiedeń, 17 września. od do 
Pszenica na jesień . 10:42 1044 
„  „ Wiosnę 10:90 1094 
Żyto na jesień Agom *0:= 


» „ Wiosnę 10:35 1037 
Owies na jesień 6382 0— 
m n Wiosnę 648 0:— 
Kukurydza na jesień 6:08 605 
Rzepak : > que Fa = 
| Spirytus . . . . « 19:58 1978 
Lwów, 17 września. 
| Lwów Tarnopol RF Jarosław 
| Pszenica | *— 1050] 9— 10—| 9-— 10-25) 925 10-60] 
Żyto || 850 9—| 825 8-90] 835 9-—| 875 925 
Jęczmień| 5— 7775| 5— 750| 6— 730| 5:25 8— 
Owies 1:50 7:85) *— 750 6:90 715| 750 8:-- 
Groch —— ——| 6— 10—| 6— 1050| 6:30 975 
Wyka Zie — SSE AASEUKE|Ś 2-2 
Rzepak |12:— 1350|12— 13-—12— 13-—|12:25 13:60 
Lnianka |--— ———— = =| —— 
Konicz e42 — 52—|41-— 48-—41-— 47-149 — 59 — 
Koniez b.| > — —|="— ——|—— ——|—— —— 
Okowita IIT = WoS "o _ = rui N”a 


Wszystko za 100 kilc netto bez worka. 


Zniesienie zwrotu opłaty akcyzowej od wy- 
prowadzanego spirytusu w Rosyi. Ostatni numer 
Gońca urzędowego ogłasza ukaz o zniesienie do- 
tychczasowego zwrotu opłaconej akcyzy od spiry- 
tusu, przeznaczonego na wywóz. Rozporządzenie to, 
spowodowane tegorocznym nieurodzajem zboża i kar- 
tośli i mające na celu surowiec, po inne lata do 
fabrykacyi Spirytusu przeznaczony, oddać na cele 
konsumcyi — sprawi gwałtowny przewrot w pro- 
dukcyi spirytusowej z Rosyi, gdyż nie będzie ona 
w stanie wobec tak ciężkich warunków wytrzymać 
konkurencyi z zagranicą Nie ulega wątpliwości, 
że wyjdzie ona w pierwszym rzędzie na korzyść 
galicyjskich gorzelni, którym wskutek rozporządzenia 
tego musl Się otworzyć droga zbytu za granicę, mi- 
mo wysokiej opłaty cłowej. 

Pożyczka rosyjska i nowa emisya papiero- 

wych rubli. Równocześnie z dojściem do wkutku 
ostatecznych układów o nową pożyczkę rosyjską we 
Francji, donoszą telegramy, że minister Wysznie- 
gradzki wypuszcza nową emisyę 25 milionów rubli 
papierowych, które pokryte zostają złotem. Wido- 
cznie termin emisyi pożyczki rosyjskiej, naznaczony 
na koniec października, zbyt jest oddalonym, a po- 
trzeba gotówki nagląca. skoro minister nie może 
doczekać terminu i kosztem kredytu państwa wy- 
puszcza nowe emisye banknotów, Bądź-eo-bądź nie 
spotęguje krok ten zaufania do obligów pożyczki na 
wszystkich targach pieniężnych z wyjątkiem zaśle- 
pionej Franeyi, 
. Zaraza pyskowa i racicowa wybuchła w Stiy 
ju. Namiestnietwo żabroniło z tego powodu, aż do 
odwołania ładować i wyładowywać zwierzęta racico- 
we na stacji kolei państwowej w Stryju. 
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Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obssrwstoryum krakowskiego) 
Kraków, dnia 18 września. 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne „Nowej Reformy*.) 


Lwów, 18 września, Dziś przed południem 
skończył się zaczęty wczoraj proces czterech 
członków wydziału „Przytuliska* w Wiedniu 
przeciwko redaktorowi Robotnika p. Mańkow- 
skiemu — cofnięciem skargi i zapłaceniem dość 
znacznych kosztów. 

Nowy Sącz, 18 września. Mieszkańcy nowej 
kolonii dla urzędników i robotników kolejowych 
urządzili br. Czedikowi, bawiącemu tu na inspek 
cyi, serdeczną owacyę dziękczynną. Kolonię za 
mieszkuje 90 rodzin w 26 domach, Budować bę- 
dą jeszcze 76 domów dla dwudziestu rodzin. 

Dziewczątka sypały kwiaty, mała W. podała 
bukiet z pięknym wierszykiem. Dsputacyę zapew- 
nił br. Czedik o szczerych intencyach i zapowie- 
dział, iż ostanie, jaki zastał, przedłoży sprawo- 
zdanie ministrowi handlu. Zarząd hamerni hr. 
Stadniekiego dziękował imieniem nieobecnego właś- 
ciciela za skuteczna poparcie przedsiębiorstwa 


przez jeneralną Dyrekcyę kolei państwowych. 
Zamiar założenia szkoły przemysłowej dla synów 
robotników warsztatowych pochwalił br. Czedik i 
przyrzekł usilne poparcie. 


SĘ TGS: 


(Telegramy Biura korespondencyjnego ) 


Wiedeń, 18 września. Sprawozdanie banku austro- 
węgierskiego za tydzień ubiegły dnia 15 b. m. 
Rauknotów w obiegu było za 446,956.000 złr., 
mniej o 2,852.000; niż w tygodnin poprzedzają- 
cym; zapasu kruszeowego było za złr. 244.874.000, 
więcej o 31.000 złr.; w portfelu wekslowym 
było za 182,917.000 złr., mniej o 10,213,000 złr.; 
wlombardzie było za 24,861.000, mniej ;o 307.000 
złr.; banknotów nieopodatkowanych w rezerwie 
było za 8,040.000 złr., więcej o 2,889.000 złr. 

Budapeszt, 18 września. Pester Lloyd donosi, 
że prezydent ministrów Szapary odjechał wczo- 
raj po południu na wspólne narady ministrów 
do Wiednia. Jutro i pojutrze konferencye pomię- 
dzy samymi ministrami, w niedzielę rozpoczną 
się końcowe obrady pod przewodnictwem Ce- 
sarza. 

Berlin, 18 września. Voss Zig pisze, iż na 
strzelnicy Luterberg eksplodował kartacz: major 
i rusznikarz odnieśli ciężkie rany, kapitan, dwóch 
kanonierów i pomocnik szpitalny lekkie rany. 
Wyzdrowienie rusznikarza wątpliwe. 

Berlin, 18 września. Berliński Tageblatt otrzy- 
mał z Bagomayc wiadomość, że rozbitki wy pra- 
wy porucznika Zelewskiego, a mianowicie: po- 
rueznicy Tettenborn i Heydebreck, dwaj podofi- 
cerowie i 65 murzyńskich żołnierzy przybyli 
wczoraj do owego miasta. 

Berlin, 18 września. Nordd. Allg. Ztg. wsku- 
tek ostatniego komunikatu Fremdenblattu, nważa 
zB rzecz zadziwiającą, iż Czarnogórcy podjęli 
kroki w Konstantynopolu wpierw, zanim uwiado- 
mili austro-węgierskiego pełnomonenika o całej 
sprawie, gdyż słusznie przypuszczać można, iż 
Austro-Węgrom byłoby łatwo odeprzeć 
twierdzenia Czarnogóreów. 

Muelhausen, 18 września. Cesarz udał się na 
górę Breitberg. Obserwował stamtąd spotka- 
nie obu korpusów, odbył konferencyę wojskową 
iw Saelfeld objął komendę jedenastego kor- 
pusu, który prowadzić będzie. 

Paryż, 18 września, W sferach giełdowych 
zapewniają, że trzyprocentowa pożyczka rosyjska 
została już ostatecznie zawarta, a emisya jej na- 
tąpi 10 pażdziermka po kursie 78'/,—79%4. 

Vitry, ;18 września. Na śniadaniu, wydanem 
przez generalicyę, prezydent Carnot wzniósł to- 
ast, mówiąc, że kraj wia o tem, że jeżeli za po- 
mocą takiu, stanowczości, roztropności i lojalności 
w dziedzinie stosunków międzynarodowych zdoby- 
wa się szczerą przyjaźń, to właściwą rękojmię 
pokoju daje dopiero uzasadniona ufność we wła- 
sne siły kraju; armia francuska daje właśnie tę 
ufność krajowi, za co prezydeht dziękuje jej w 
imieniu Francyi. Obecni, a w ich liczbie wojsko- 
wi attachés obcych mocarstw, wysłuchali tego 
toastu stojąc. Toast przyjęto z wielkim zapa- 
łem. 

Za 


Vitry, 18 września. Podczas dzisiejszej rewii 
zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. Przy defila- 
dzie artyleryi przerwały się postronki u trzech 
zaprzęgów, skutki m tvzo działa zostały na miej- 
seu. Defilada piechoty i 16000 kawaleryi wzbu- 
dziła ogromny zapał wśród 50.000 widzów. 

Przy końcu rewii Carnot rozdzielił mnóstwo 
odznaczeń. 

Rzym, 18 września. Straszny grad porobił wiel- 
kie spustoszenia w miejscowości Marsico- Ve- 
tere w prowincyi neapolitańskiej. Plony zupeł- 
nie zniszezoue, chaty powalone, mnóstwo zwie- 
rząt zginęło, ofiary w ludziach także znaczne. 
Zmajdowano bryły lodu, mające po 200 gramów 
wagi. : 

Kopenhaga, 18 września. Dziennik Dagens- 
Nyheder donosi: Jak słychać, rząd zamierza 
przedłożyć Radzie państwa projekt większej lote- 
ryjnej pożyczki, której dochód parze królewskiej 
w dniu złotego wesela, jako dar honorowy ma 
być wręczony na odbudowanie zamku w Chri- 
stiansborgu. 

Londyn, 18 września. Standard otrzymał z 
Zangaju następujące doniesienie: Wewnętrzny 
stan w Chinach bardzo naprężony, zanosi się na 
zbrojne powstanie w dolinie Jangsekiangu; rząd 
skonfiskował wielką ilość broni i dynamitu, któ- 
ry przywieziono z zagranicy dla tajnych stowa- 
rzyszeli, rozpowszechnionych w całym kraju. 

San-Sebastian, 18 września. Prezydent mini- 
strów oświadczył się za wprowadzeniem do hisz- 
pańskiej armii karabinów pruskich systemu Mau- 
sera. 


Kursa telegraficzne. 
Ma gleoeżłdzie wiedeńskiej 


Kurs w wal 
dnia 18 września 1891 roku. austr. 
Zjednoczony dług w papierach. . .| 90 | 55 
Zjednoczony dług w srebrze 90 | 55 
Austryacka renta złota : 109 | 75 
5% austryacka renta (marcowa) . 101 | 25 
Akcye banku austro-węgierskiego 1008 | — 
Akcye krsdytowe . . . . . 274 | 50 
Londyn M4 *% dE 117 | 45 
Srebro . w.* "PR = | — 
30-to frankówki za sztukę 9| 30 
Dukaty austryaekie . . . . . . 5! 60 
Banknoty banku nismiac. za 109 m. | 57| 15 


Odpowiedzialny Redaktor : 

Dr. Adam Asnyk. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 
Å 8 

Rubryka „Nadesłane” nić pochodzi od Redak- 


oyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nle przyjmuje. 


| NADESŁANE. 


| Pewne wyleczenie. Wszyscy, którzy wskutek 
peo trawienia i zatkania cierpią na wzdęcia, bóle 
głowy, brak apetytu i inne dolegliwości, zupełnie 
|wyleczą się używając prawdziwych Seidlickich 
|proszków Molia. Cena pudełka 1 złr. 

Codsiennia rozsyła sa pobraniem pocstowem A. 
MOLL, aptekarz i o k. dostawca nadworny. Wie- 
deń, Tachlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów w aptekach i handlach na prowinoyi, 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marką 0- 
chronną i podpisem. Główne składy w Galicyi 
znajdują się u firm podanych w części inaeratowej 
dzisiejszego uumern na cstatniej stronnicy. (207) 


Już wyszła z druku broszura pt.: 


„ałwie opinie 


odpowiedź N. Reformy Stanisławowi hr. 
Tarnowskiemu na książkę p. t.: 


„ZK doświadczeń i rozmyślań. 

(ena broszury w miejscu i na prowin- 
eyi 8© centów. 

Od zamiejscowych przyjiauje zamówienia tyl- 
ko Administracya Nowej Reformy. 

W miejscu nabywać można: w Administracyi 
(Ul. św. Jana 1. 18), i w agencyach Nowej Re- 
formy i we wszystkich księgarniach. 


Nakładem księgarni H. ALTENBERGA 


we Lwowie 


NOWE MODY 


pismo ilustrowane dia kobiet 
wychodzi 1 i 15 w każdym miesiącu. 


Oprócz wielu wzorów na ubiory i roboty rę- 
czne, obejmuje rocznie 48 kolorowych rycin i 12 
tablic kroju, oraz powieści, nowele, artykuły lite- 
racko-beletrystyczne, rozmaitości i t. d. 

Prenumerata kwartalna z przesyłką na 
prowincyę I złr. 80 et. 

Dla prenumeratorów Nowej Refor- 
my prenumerata miesięczna wynosi tyl- 
ko 40 ct., kwartalna L złr. 20 et. 

(1340) 


Pamiątki, zbiory I osobiiwości godne zwis- 
dzenia. 

— Museum Narodowe Sztuki w Suklen- 
nicaehk otwarte codziennie próss ponisdziałków od 11 
do 3. Wstęp w dni świątaozne 10, w powszednia 20 art 

— Zbiery Akademii Umiejętności unet 
Sławkowske ,, zwiedzać močna za zgłoszeniam się Ea- 
rządu. 

— Wystawa nieustająca zsjedaeezenoge 
Tow.PrzyjaciółSztukPięknyck w Sukien- 
nicaek etwartw codziennie práva poniedziałków od 1. 
de 4. Wetęp w dni ówiątecźne 15, w powszadnie 30 on. 

— Skarbiec igroby królewekia w kate. 
drze na Wawelu zwiedzać można codziennie po ge- 
dsinie 10 x rana; w dni świąteczne po sumie o godzinie 
pił do dwunastej. 
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Wszelkie papiery war: 
tościowe, banknoty za. 
graniczne i monety, ku- 
puje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszemi warunkami 


. płacą ;tądają 
Kraków, dnią 15/9. 


Kantor wymiany 


(ii o. K rprz. gal. Banku bipolecZNEO 


, płacą Ządają 
Warszawa, dnia 17,9. rza 


w Krakowie, Rynek 1. 

30. Zlecenia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotną 

pocztą bez doliczenia pro- 
wizyi. 
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Lwów. dnia 17/9. 

Akeyo Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200/302 —|305 —. 
5°), Listy zast. Mia Shp 2 ga złr. 100/100 50{101 20 
4'|0/, Listy zast. Banka kraj. sa złr. 100] 98 40] 99 10 
Muj, "a n»n Tow. kred. ziem. za słr. 100] 99 30100 —- 
on » M n okr, 56 sł. 100] 94 70] 95 40 
bej, Obligacye indamn. galic, za zł. 100 m. k|104 — 1104 70 
4*j galicyjski fundusz propinacyjnj - 91 
5ej, Obiig komun. Banku kraj, sa str, 100/101 


goj 92 50/4", galicyjski fundusz propinacyjny , 
—i101 705°% Obl. ind. Galicyi , 
4tjaej, Oblipney" pożyczki kruj as żłr. j00i 98 30 96 90,4% Obl. iud. Węgier . . 
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Obilgaoye korony węgierskie|- 
4° Renta złota . . . za złr. 100, ~ | aaa 
5'/, Renta papierowa - - za złr. 100 ;199 35/100 

Pożyzyka prem. W 100zł. „ „ 100/149 Bojdśt — 
40/, Losy Cisańskie (Theia-Reg.) „ » 100130 501131 — 


obligacye Indemnizaocyjze. 


100 m. k.|104 — h05 


+ 28 
39 80: 90 75] 


- za 100 złr. 


92 --| 92 50/117:25]Ferdynanda 


lobank © . . , . na 800 słrji51 50158 -. 

erein Wianer . . ma 100 złr.j107 10/107 90 
13—|Kredyt. dla handlu i przem. na 160 złr.|£76 251276 76 
18—|Kreditbank węg. allgem. sa %%0 słr.[326 501327 - - 


41-—|Galic. Bank hipoteczny Ba 200 srj — —| =- =- 
30--—ILaenderbank . . . Ra S00 sr[138 30]198 90 
39'80zAustro-wągierski . . „ na 600 użr.ji010 —J10:3 — 
13 —|Unionb +... . . BB 100 słr./126 887 -- 
Półmnoen. . na 1050 słr.[852) 11835 — 

7.35iKarola Ludwika . . . na 210 sir 84 "OJŻY5 -— 

13-40fLwowsko-Ozerniow. . aa %00 słr.[234 - -|%35 2; 


Don bankowy I Kantor Wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


Kraków, Rynek złówny linia A — B, 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 


losy, ; 
listy zastawne, losy uwę > 


wymienia wszelkie kupony, 


krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 


wylosowane papiery. — Zlecenia z prowineyi 
tecznia odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 


WED" Mn === 


4 Nr. 213. ; NOWA REFORMA. Kraków, 19 Września 1891. 


Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycya pism p6- 
ryodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


otrzymała na główny skład: 
Historya założenia i rozwoju to- 
warzystwa wzajemne] pomocy u- 
czniów Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go w 25 rocznicę jubileuszową 
papisał 

Damazy Miśko. 
Cena 1 złr. 50 cent, z przesyłką po- 

eztową | złr. 70 cent. 2283 13 


Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 
otrzymała na skład główny nowe dzieło: 


Stanisława hr. Tarnowskiego 


Z doświadczeń i rozmyślań 


napisane z powodu 

25 rocznicy założenia „Przeglądu Polskiego”. 1695 15 0 

Treść: Nasze położenie polityczne: Stanowisko w Europie, Stosu- 

nek do Rosyi, Prus i Austryi. — Opinie i stronnictwa: W ciągu wieku, 
Od lat dwudziestu pięciu, W chwili obecnej. — Usposebienia i sklon- 
ności polityczne: W miastach, na wsi, we dworach, w pałacach i w cha- 
tach. — Usposobienia religijne: W ciągu wieku, w chwili obecnej, Nie- 
które środki obrony. — Niektóre złe zwyczaje: Fałszywe budzenie ducha, 
Wykręty i podejścia, Przedwczesne politykowanie, Brak miary, Brak odwagi. — 
Wnioski i przestrogi: Dobre i złe znaki, Kilka pewników politycznych. 


Cena 2 zir. 40 ct., w ozdobnej oprawie 3 złr. 


Ostatni miesiąc. 


À WIELKA PRAZKA LOTERYA. 


GIŁÓWNAa wygrana 


NOC >©EC©E© zir. 
7>©O© >© Zir. 


Losy po 1 zir. polecają: Józef Alstddter, Amalia Eibenschitz, Stanisław Feintuch, Izaak 
Grajower, A. L. Hochwald, A. Holzer, Albert Mendelsburg, Zyg. Gleitzmann. 2061 110 


> C. i k. wyłącznie uprzywilejowana Kurs r watn 
A pteczk a kieszonkow a dla ei! na A 4 


niezbędna dla każdego tak w drodze jak i w domu. Zawiera 18 lekarstw rocznych ochotników. 
i przyrządów aptecznych. Cena za sztukę 60 ct., z przesyłką 80 ct. | Prywatnego przygotowania do egzaminu na 
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryaeh monarchii. jednorocznych ochotników (Intelligenzpriifung) 


m ———— udziela kilku nauczycieli szkół średnich w ję- 
„Austria“ Skrzynka opatrunkowa 


Pierwsza Lwiązkowa 


Garbarnia% 


zyku polskim i niemieckim, w zakresie wyżna- 


= agzóda E dr ao 8 ge ezonym przepisami o poszczególnych przedmio- 
W Rzeszowie = 3 EJ 5 3 a e A a BĘ E 5 Ł Cena za sztukę 70 cnt., z przesyłką 80 ct. Do nabycia we wszy” o dal trwania nauki zależy od Rob a wie: 
— = a sad 2 ma z 2 a dF 2a E 3 stkich aptekach i drogueryach monarchii. 217134 SHET R. ike EN 
å . . DR D $ . .2 EANO j > à Wwy Ee a: 3 t 3 ae p 
której wyroby znane są z jak pa b ha FAN g ” g E E SE SE E RE z EDENN REZ. 1 «ata muje profesor e. k. szkoły realnej w Krakogie 
r A; p r e EEE: = = Ad gogan | GLANY ma Aru : er: K. Kunz. 02 
ggilenezej E » de. pa < 0. a. WST g H a E z Eg SASEA E E = * Wiedeń, IX., Porzelangasse 50.| Preszburg, apteka pod Trójcą, | "RA" O 
na k 3 r => "5 © a Noa ea O = 
arere A TE R EAE $ Ogłoszenie Rodowity Niomioc 
Een podeszwiane) T ju- NS Pg CHEFE $ gge ayen peg = p znajdzie umieszczenie w prywa= 
chty iskórki cielęce,bran= = pH m— s LSO SD AAN EEZYOŚ.E © "4 w” "Gap jm 
JEMEC CEFENNACIARELE" u" s i : "a tnym domu. 
ed skóry na pasy pe- OG a © = PEPE LEŚ E i ce Sasza £ Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż| Wiadomość: ulica św. Marka, 
owe, blanki szare i ezarne, ź c Z = gaa 3 "FR Be DEUS SZ WwW i z k P || a L. 5, II 
S AŻ o „Aa CEE . piętro. 2256 2 3 
zpały innana zo Y hp Z g Es gerir zpi s apiennik w Płazie->"": 
Z S22 *PprkRddaukZZu? 2 s F , 
zzz (DO SES gge «9 ess- pE E (Y lstacya kolei Północnej i poczta Chrzanów, dostarcza wapno ska- Prof. Dr. Rydel 
r d = u A D o . 
Do handlu towarów mięszanych =E DE EFE TEA ED DO e aS r 
Edwarda Krupki Suchy Z 4h = zEBód w WdbokoP»$X pop pi Co do jakości naszego wapna, niechaj Szanownej Publiczności mieszka obecnie 2219 2 6 
p: w uç y pa e ERd "BB BARAK EEEREE 5 posłuży analiza chemiczna e. k. Muzeum przemysłowego w Wiedniu prz ulicy Sławkowskiej 
potrzebny jest 2254 18 <£ G TERZ CRMOoMoM Sarji z dnia 23 października 1890 roku, Nr. 654/a, która wykazuje, że y y l, 
5z -N agona 


L. 20, II piętro. 


Skład Fortepianów 
JANA Mattus KORDEGKIEGO 


w Krakowie 
ulica św. Anny, b. Hotel Victoria, 


nasz kamień zawiera 98.98 procent czystego tłustego wapna. 
Zamówienia przyjmują : 2240 5 0 
Gustaw Baruch w Podgórzu. 
Wapiennik w Płazie o. p. Chrzanów. 
Gustaw Baruch i Spółka. 


pomocnik handlowy młodszy, 


PP. subjekci, którzy w małych miastach ukoń- 
czyli praktykę, będą przed innymi uwzględnieni. 


Do cegielni parowej 


potrzebuję zaraz 


fachowego dyrektora 


na Procenta. 
Wiadomość u Adolfa Stopfa, arej /+ 
chitekta w Tarnowie. 2235 1 3| = 


Handel korzenny, win itp. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie każdego pu- 
dełka wydrukowany jest orzeł 
i firma Ą. Moll. 

Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporożywWszych 
cięgpieniach żołądkal t rzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i Chroni- 
cznem zaparciu stolca, W ciar- 


BƏZ EKONIELUJIREINOYI ! 
Kto choo palić rzeczywiście dobre | zupełnie nieszkodliwe papierosy , niech kupuje 
TUTKI (GILZY) NIEKLEJONE z fabryki 


S. WIERUSZ-NIEM0J0WSKIEGO 


Lwów, Teatralna, 3. Kraków, Sukiennice, 28. 
Ceny bardzo niskie. 


Gilzy nieklejona 


nie pękają przy robieniu 
papierosów 


K pod Ak R ma pienioch wątroby  zastojach || 5 mE 100 sztuk Od. 18 e rb BR 
W. n rwie i hemoroidach, w Dajroz- |f $ Złeconia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 
O p maitszy ch chorobach koblecych E 5000 koszta transportu ponosi fabryka. 853 57 90 


ulica Długa, L. 33, potrzebuje 


zdolnego pomocnika handlowego. 


Zgłoszenia należy wprost nadsyłać. 
z) 


|| zie © a m. mi <w. <A. 
L. 1983/91. 


=) 
— Obwieszczenie. 
PŁÓGNA Wódka f k i sól Moll r Ar Siro a a y 
od grubszych do najcieńszgua wet. Pty, 00Ka IrancuSkKa I SO KIDS a skoowóiki arrore i a Viro ma czań Ga" aiy ONAN 


łks wędki Nada Ró: biko 1892 do końca gruduia 1894 roku rozpisuje Magistrat publiczną li- 
grube połbielone, dreliehy, ssierki, bieli- cytacyę za pomocą pisemnych ofert. r 

znę stołową w wszelkich rozmiarach itp. Jako cene wywołania ustanawia się dotychczas pobierany roczny czynsz 
wyroby tkackie, czysto lniane, tylko w dzierżawny w kwocie 2650 zir. w. A., zaś wadyum na 10% od ceny 
wywołania. 


dobrym gatunku poleca 
WŁ. GON E T, Oferty, należycie ostemplowane i opieczętowane, a w powyż oznaczone Wa- 
w Korezynie p. Korczyna. dyum zaopatrzone, w których musi być wyrażonem miejsce zamieszkania oferenta, 
Cenniki I próbki franco. jego stan, czas dzierżawy i wysokość ofiarowanego czynszu recznego tak liczba- 
Odsyłki uskutecznia się sumiennie, wy- mi, jak i słowami, jakoteż i oświadczenie, że warunki dzierżawne są mu znane 
mieniając lub uazad przyjmując. coby się i takowym bezwarunkowo się poddaje, należy wnieść najdalej do dnia 24 
PiapRABE 0 , at 1M 2540 września 1891 roku do godziny 6 wieczór do tutejszego Magistratu, 

które to oferty następnie po terminie właśnie oznaczonym przez Komisyę licy 


fwentaltka, Angielka. tacyjną odpieczętowane i odezytane zostaną. 


Bliższe warunki lieytacyjne można przejrzeć w biurze sekretarza Magistratu. 
Magistrat król. wol. miasta Krosuo, 

i kilka bon, Francuzek, 

poszukują umieszczenia przez Biuro 


dnia 25 sierpnia 1891 roku. 
2181 3 3 Burmistrz: Lewakowski. 
Stow. Nauczycielek, Kraków, ul. 
Franciszkańska, |. 2237 3 3 


Dyrekcya o M p y MAKI Z KOSCI 


j wszelkiego rodzaju dla do- parowane lub preparowa- 
Towarzystwa tkackiego w Korczynie ikiego rodzaju dl» d 


mowego i publinznego użytka, dla ne kwasem siarkowym, 
rolnictwa, budowli i przemysłu. 
*(p. loco) obok Krosna N oWo é 41 Wodłog Barer: Barfi. make rogową, supertosfa- 
poleca Szanownej P. T. Publiczności W A Patentowanego sposo- ty itp.» odznaczone na wielu wy 
; | i A u Inoksydacyjnego 5 
słynne korczyńskie płótna BE Po oks d yJ a stawach, dostarcza według cennika 
jejeń j 5 pa ' OMpy yuowane -ag reczen d lości 
od najcieńszych do nejgrubszych wyrobów SARE ioozosa Ol. «dzo lenia z zarę , lem po anej 108G1 pro- 
płótna żaglowe i liberyjne, obrusy zpiec rdzew d centowej Ar kwasu eTa E 
i serwety zwykłej i adamaszkowej P A 
roboty , ręczniki zwykłe, adama- go, arowa fabryka spodium, mą- 


ai 
szkowe i kąpielowe, chustki, scier- ZA. = ML A ` A « 
kili t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby. najnowszej, najlepszej konstrukeyi. zaa ck kla u 
RAKI róbki wysyła ae w 4 Dziesiętne, setne iż przesuwal- Krak a chönhs g 1 rańkia w 
ro daje stosowny rabat. 2125 6-8 nemi ciężarkami wagi pomostowe rakowie. Zamówiecia przy- 
Syda należy albo do Ageneyi 


rzystwo daje stosowny rabat. 2125 6 30 d żel dla ruchu 
z drzewa , żelaza , 
handlowego , fabrycznego, g0- 
spodarczego a grać dla mk przemysło- dla Rolników Wzo S. Mi- 
kuckiego w Krakowie, 
Rynek, 34, lub do podpisanych 


wych celów. Wagi osobewe, wagi dla u- 
B. Schönberg i Frankel 


żytku domowego, wagi bydlęce. 
1482 Kraków, ul. Mostowa, 8. 65 0 
Masona Bak c | 9 


OS TRZEŻENI E. zapewnił od wielu lat tym pro- 


szkom obszerne wzięcie. 
REG Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. TEG 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 
Jako weieranie do skutecznego opatrywania gośćca, renmatyzmu . wszelkiago rodzaju bólów 


sprzedaż 2188 3 0 
za gotówkę, na raty, wynajem i zamianę. 
Największy wybór. 


Domek 


z placem od frontu, przy ulicy 

Straszewskiego, L. 26, od I paździer- 
, „nika b. r. do wynajęcia. 

Wiadomość na miejscu. 2239 35 


Kociol parowy Z buler 


znakomitego wyrobu, o 185 me- 
trowej powierzchni ogrzewalnej, 
prawie nowy, z kompletną arma- 
turą i garniturem pałowiska, jest 
do nabycia we fabryee 

maszyn 2264 2 3 


Michała Dornwalda w Przemyślu. 
Praktykant 


Zamiejscowy, potrzebny jest do magazynu towa- 
rów galanteryjuych J. Zaplaialski, Kra- 
ków, Linia A—B. 2105 16 0 


Mam dwie wolne pozady dla pań 


nauczycielek 


osiadających obee języki i muzykę, z płacą 
400-400 złr.; również znajdzie umieszczenie 


© KO NO m 


kawaler, z enlubnemi świadectwami. — Bliższej 
informacyi udzieli Biuro Świderskiego 
w Tarnowie. 2252 5 0 


Fabryka att) 


Dra M. Fedorowicza 
w Ropie 


urządziła skład i sprzedaż komiso- 

wą nafty u p. Michała Giit- 
tera w Przemyślu. 

Naftę prima, białą, salonową, nie- 


czlonkow 1 BPKITANIZOWAN, bond głowy, USZOW LZĘBOW; JAKU at OZARPCEGY we Wsatialui Hadltczeniach 
ranach zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nazłej słabości, wymio- 
tach, kolkach i rozwolnienin. — Flaszka z dokładnym oplsem 90 centów. 


| 2 Tylko prawdziwa. jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochron- a | 
ną A. MOLLA i zamknięte plombą ołowianą A. MOLL. 


QE TRANOWY M. KROHN & Co. 


w Bergeon (w Norwegii). 


Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, 

przeciw skrofułom, wysypkom skórnym, chorobach gruczołów, tudzież dla 

poprawienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. 3 37 52 

Ze wszystkich w handlach znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 
Flaszka z opisem ażycią kosztuje I złr. w. a. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiede* fuchlauben. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 

, Skłądy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: F. Sobierajski, W. Redyk, J. Siedlecki, F. Gra- 
lewski, K. Wiszniewski, handle: St. Feintuch, K. Śmieszek i D. Matula; w BIAŁY E. Keler, apt; w 
BRODACH M. Kulak; w GURAHUMORA R. Botezat, apt.; w JAROSŁAWIU J. Wisłocki, apt., i J. 
Rohm, gpt., w KOŁOMYI J. Sidorowicz, apt.; we LWOWIE J. Beiser, apt., S. Rucker, apt; w NOWYM 
SĄCZU W. Filipek, apt., i Kosterkiewicz wdowa i R. Jakubowski, apt.; w NOWYM TARGU C. Laur, 
w Podgórzu J. Skakalski, apt.; w PRZEMYŚLU M. Schwarz, apt; w RZESZOWIE A. Karpiński, apt. 
C. Schaitter i Sp.; w SOKALU E. Wysoczański, apt; w STANISŁAWOWIE Ant. Strzemecki, apt.; 
w TARNOPOLU W. Frantz, F. Jemrogiewicz, apt.; w TARNOWIE W. Muldner i Spółka, F. Lesz- 
czyński, H. Wierzycki, St. Pawłowski, apt., T. Scharf; w ULANOWIE J. Wroński, apt.; w WADO 
WICACH F. Burzyński 
DeO 


Wyłączny skład na całą Galicyę i Buxowinę 
oryginalnego 


CARBOLINEUM 


które jako najlepszy środek do impregnowania drzewa 
przeciw wilgoci i tworzeniu się grzyba uznane zostało 


w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA 


w Krakowie, A-B, 37. 1178 52 0 
Przy większym odbiorze cena zniżona na zir. 20 za 100 kilo. 


Imitacya Carbolineum 14 złr. za I00 kilo. 


W zupełnie odnowionym domu przy mlicy 
Krupniczej. L. 26, są do wynaję: 
cia od 1 października: 

, $ pokoje , przedpokój, kuchnia, spiżarnia. 

JI. 2 pokoje, przedpokój, kuchnia Do obu 
strych i piwnica. . = 

İlle Pokoje kawalerskia z przedpokojami. 

IV. Stajnia i wozownia 

Wiadomość w miejscu u właściciela między 


Towarzystwo komandytowe dla fabryka- 
cyl pomp I maszyn 
W. GŁALEŁV EIN t 
Wien, I., Wallfischg. 14. 


E TPT A R N BĘ gl darmo i opłatnie. a = === | zapalną sprzedawać się R po 
7 paap z ` > : TEE ELE. TOO Do sprowadzenia przez wszystkie powa- r cenach stałych dla wszyst ich P 
Piękne, z wszelkiemi wygolami urzą- Podpisany Zarząd podaje do wiadomości, iż z wiosną roku 1891 rozpoczął "= Ma y BE stałyc a w: G A 
dzone í w nowo urządzonej fabryce parowej wyrabiać ae techniennć TININ pono Najnowszy Urz. wynalazek Tr. Odbiorców bez wyjątku, Na te- 


Środek przeciwko muchom, 
1 komarom, owadom itp. che- 
„mika J. Trimmel w 
| Wiedniu. Nie zabija, 
„ ale zuprłnie wypędza i cią- 
©" gle ochrania mieszkania, jat- 

A ki, kuchnie, spiżarnie, staj- 
W nie, obory itp., jak również 
ludzi, konie, bydło od wszel- 
kiego gatunku much. Fa- 


kłady studniarskie itp, Ządać wyraźnie 
aG 4 pyven Aa oksydowonych 
Pomp i wag- 1835 8 20 


raz postanowioną JeSt cena za I 
litr 14 centów, a to aż, po 
koniec Kwietnia 1892 r. 


ua o __ „Dyrekoygaj 


Skład materyałów budowlanych I fa- 
bryka wyrobow betonowych i płyt ce- 
mentowych 


Romana Silberbacha 
w Erakowie 
róg ul, Sławkowskiej I św. Tomasza, L, 10, 


naprzeciw Grand Hotelu poleca 


Portland cement opolski marki F. W. Grundmann, 


Pta szozakowiecki, witkowioki ! podgórski marki Li- 
ban, wapno hydranilozne z Ferlmoos I Kufstein, 


mieszkania 


po 2, 3, 4 lub 5 pokoi, z przed- 
pokojami i kuchniamai, są przy 
uł. Dolne Miły ny, 0d I puździer- 
nika b. r. do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość JSP przy ulicy 
Zwierzynieckiej, L. 6, "BE Biuro Za- 
rządu Hotelu „imperial. 2048 9 0 
WOS || 1 © 


Mieszkania 


na parterze, I i H piętrze, skła- 
dające się z 3 pokoi, przedpokoju 
i kuchni, są przy ul. Długiej, L. 50, 
od I października do wynajęcia. 


Wapno hydrauliczne 


w Węgierce koło Jarosławia 


które oddawna jako doskonała na miejscowe potrzeby wyrabiane bywało. 

Dr. August Freund, profesor chemii ogólnej i anelitycznej na politechnie» 
we Lwowie, po dokonanym rozbiorze orzekł: „iż wynik tegoż wskazuje na bar- 
dzo dobry gatunek wapna hydraulicznego”, 

- Fabryka ta, zaopatrzona w piece do ciągłego palenia i w najnowszy młyn, 
Jest w stanie produkować znaczną ilość wapna, które przez rzeczoznawców jako 
najlepsze uznane zostało. 

$ Jłączna sprzedaż dla zachodniej Galicyi powierzoną została firmie 
Wiktora Lublinera w Krakowie, ulica Dietla, L. 53. 


Zarząd fabryki wapna hydraulicznego 
Klementyny hr. Szenabekcwej 


Bronisław Dobrzański 
raków, BYNnek główny, 22, 
poleca Szan. Publiszności swój znany z faniości 

bryka wyrabia również środ- 


ZYN 
ki zabij3jące wszelkie inne 


obuwia wszelkiego rodzaju. robactwo pod Koserą, Wysylka w 


m braniem pocztowem. — iw 
Obuwie wyrabiane w mola aa aig na spo- chemi. eznem laboratory kans 
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